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MOSKWA PAP. - W tych 
dniach odbyło się Plenum 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych.

Plenum zwolniło W. W.

Kuzniecowa od obowiązków 
Przewodniczącego Wszech­
związkowej Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych 
w związku z mianowaniem 
go zastępcą ministra spraw

zagranicznych ZSRR i wy­
brało na Przewodniczącego 
Wszechzwiązkowej Centrala 
nej Rady Związków Zawo­
dowych N. M. Szwernika.

W myśl wskazań swego Wodza -  naród czechosłowacki 
będzie nieugiącśe walczył o szczęście ojczyzny -  o pokój
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19 marca naród czechosłow acki pożegna! swego ukochanego 

ojca! nauczyciela i wodza, Prezydenta Republiki Czechosłowac­
kiej i Przewodniczącego Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Kiementa Gottwalda.

Ciężkie, niezmiernie ciężkie dni przezywają narody Czecho­
słowacji. W kilka dni po zgonie największego Geniusza ludzkości 
i najlepszego Przyjaciela narodów', Józefa Stalina, zmaii Jego 
wierny wspóibojownik, mądry i przewidujący gospodarz i bu­
downiczy ludowej Czechosłowacji — Towarzysz Klement 
Gottwald.

Miliony ludzi pracy w Czechosłowacji złożyły ostatni hołd 
swemu ukochanemu nauczycielowi, ślubując jednocześnie, że 
kroczyć będą dalej pod sztandarem Lenina - Stalina drogą gotl- 
waldowską.

Ostatnie minuty pożegnania 
Sali Hiszpańskiej.;.

Dnia 19 marca 1953 r. na kilka 
minut przed godziną 13 do tnjna 
ny zbliża się małżonka zmarłego 
Marta Gottwaldowa z córką. 
Wraz z nimi wchodzą do sali w 
głębokim milczeniu członkowie 
Sekretariatu Politycznego KC Ko 
munistycznei Partii Czechosłowa 
cji, Prezydium Rządu z towarzy­
szem Antoninem Zapotockym na 
czele oraz delegacja rządowa 
ZSRR z pierwszym zastępcą prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
Związku Radzieckiego, ministrem 
obrony ZSRR Marszałkiem N. A. 
Bulganinem na czele. Następnie 
wchodzą członkowie Prezydium 
KC KPCz i szefowie delegacji 
rządowych '--rojów ludowo - de­
mokratycznych oraz bratnich par 
tii komunistycznych i robotni­
czych: Premier Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai, 
Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Prezes Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Bolesław B ieru, 
Przewodniczący Bady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
J. Cedenbal, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów Rumun 
skiej Republiki Ludowej i Sekre 
tarz Komitetu Centralnego Ru 
muńskiej Partii Robotniczej Ghe 
orghe Apostoł, członek Biura Po 
litycznego i Sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Pnr 
tii Bułgarii Todor Żywkow 
nister obrony narodowej Węgier­
skiej Republiki Ludowej i cz3°* 
nek Biura Politycznego KC Wę-

w  gierskiej Partii Pracujących ge­
nerał armii Mihali Farkas, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów Albańskiej Republiki 
Ludowej Spiro Koleka, członek 
Biura Politycznego KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedno­
ści 1 wiceprzewodniczący Izby 
Ludowej NRD Herman Materii; 
ambasador Vietńamskiej. Repu­
bliki Demokratycznej w ZSRR 
Guen Lon Ban, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej Tsien II Joh, Se 
kretarz Generalny Komunistycz-

nej Partii Wielkiej Brytanii Har­
ry Połlitt, zastępca sekretarza 
generalnego KC Komunistycznej 
Partii Włoch Luigi Longo, Prze­
wodniczący Komunistycznej Par­
tii Austrii Johann Koplenig, czło­
nek Biura Politycznego KC Ko­
munistycznej Partii Francji Leon 
Auguste Mauvais, członek Biu.:a 
Politycznego Komunistycznej Par 
tii Hiszpanii Enrique Lister oraz 
szefowie pozostałych 23 delega­
cji partii komunistycznych i n> 
botniczych z całego świata.

Do Sali Hiszpańskiej wchodzą 
następnie sekretarze. KC KPCz, i 
członkowie Prezydium Centralne 
go Komitetu Akcji Frontu Naro­
dowego, członkowie delegacji 
bratnich krajów i partii, człon­
kowie. Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego, ministrowie oraz 
członkowie KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i KC Ko­
munistycznej Partii Słowacji.

Wśród obecnych znajdują się 
akredytowani w  Pradze członko-

wie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele Światowej Rady 
Pokoju oraz członkowie Kance­
larii Prezydenta Republiki, dele­
gacje Czechosłowackich Sił Zbroi 
nych, działacze polityczni, działa­
cze na polu kultury, Członkowie 
akademii, laureaci nagród pań­
stwowych, artyści ludowi, dele­
gacje robotników i chłopów pra­
cujących ze spółdzielni produk­
cyjnych.

Punktualnie o godzinie 13 w 
Pradze i w całej Czechosłowacji 
rozbrzmiewają przeciągłe gwizdy 

fabryk, kopalń, lokomotyw,

Towarzysz Gottwald dał nasze niać Front Narodowy wszystkich ,
mu narodowi doświadczonego i 
niezłomnego wodza — leninow­
sko - stalinowską Komunistyczną 
Partię Czechosłowacji.

W celu zagwarantowania na­
szej wolności narodowej i ńiepod 
ległości państwowej Towarzysz 
Gottwald nierozerwalnie związał 
przyszłość naszego narodu z przy 
szłością naszego wyzwoliciela

ludzi pracy miast i wsi Czech»«! 
Słowacji.

Z n a c z y  t o  — jeszcze bar« 
dziej skupić się wokół kierownic 
czej siiy naszego kraju, wokół 
Partii Komunistycznej i rozgro« 
mić każdego, kto chciałby osłabić! 
jedność Partii i narodu.

Z n a c z y  t o  — jeszcze bar- 
. . dziej zbliżyć się do naszej ostoiS

Związku Radzieckiego i wyjaśnił j naszego wzoru — do Związku Ra« 
nam, że jednym z podstawowych j rtzieckle!,0 j do Partii Lenin» —

Stalina.

syren
statków. Miliony ludzi przerywa­
ją pracę. Ojczyzna żegna swego 
wielkiego syna, Kiementa Gott-l 
walda. |

W Sali Hiszpańskiej na Hrad-1 
czynie rozpoczynają się uroczysto­
ści żałobne. Po odegraniu hymnu 
Czechosłowacji i hymnu Związ­
ku Radzieckiego glos zabiera za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów, Viliam Siroky.

Przemówienie tow. V. Siroky4ego
Drodzy Przyjaciele, drodzy To-¡robocia, terroru wobec rpbotni- 

warzysze! Nastały bolesne, jakże ków, ekonomicznej i. politycznej
bardzo bolesne chwile rozstania 
z naszym ukochanym wodzem 
i nauczycielem, z wiernym współ 
bojownikiem wielkiego Stalina, 
z Prezydentem Republiki i Prze­
wodniczącym naszej Partii — To­
warzyszem Klementem Gottwal- 
dem. Za kilka chwil opuści On 
Hradczyn, aby przebyć swą ostat 
nią drogę ulicami pogrążonej w 
żałobie Pragi. Z Hradczyna, od­
chodzi najlepszy jego gospodarz, 
wielki mąż naszych dziejów, któ 
ry okrył Hradczyn i cały nasz 
kraj nieznaną dotychczas chwałą.

Tak, gottwaldowski okres Hrad 
czyna, niestety tak krótki, był je­
go najchlubniejszym okresem. Już 
samo przybycie Towarzysza Gott­
walda na Hradczyn w dniu 14 
czerwca 1948 r. było symbolem 
ostatecznego zwycięstwa ludu 
pracującego naszej ojczyzny. Sta­
nowiło ono — po lutowej klęsce 
reakcji rodzimej i obcej — po­
twierdzenie, że już nigdy i ni­
komu nie uda się zakłócić u nas 
rozwoju ustroju ludowo-demokra 
tycznego i odbudować kapitaliz­
mu, że już nigdy i niko­
mu nie uda się przywró­
cić wyzysku ludu, głodu, bez-

zależności państw? od obcych1 « i 
imperialistów. Stanowiło ono po­
twierdzenie, że w  kraju naszym 
już po wsze czasy gospodarzem 
będzie lud pracujący, który prze 
jął w  swe ręce fabryki, ziemię

Tu wyjaśnił On nam znaczenie 
nowego statutu naszej Partii, któ

Dzieło Stalina żyje i zwycięża
Nowe luudaiunictuio »Książki i Wiedzy«

_  a . .. ..  1. n ; a w n r i n t i r 1'^ t r  I  A ł i ł f  a a l r o t . n l

WARSZAWA PAP Nakładem 
Państwowego Wydawnictwa
„Książka i Wiedza“ ukazał się P*. 
„Dzieło Stalina żyje i zwycięża 
zbiór historycznych przemówień 
dokumentów, wygłoszonych i o- 
Publikowanych w dniach żałoby 
Po śmierci wielkiego Wodza mas 
Pracujących całego świata Józefa 
Stalina.

Pierwszym dokumentem jest o- 
dezwa „Od Komitetu Cęntralne-| 
go Komunistycznej Partii Zwdąz-j 
ku Radzieckiego, Rady Ministrów ! 
Związku Socjalistycznych Repu-1 
blik Radzieckich i Prezydium! 
Rady Najwyższe' ZSRR — doi 
wszystkich członków Partii, doi 
wszystkich ludzi pracy Związku! 
Radzieckiego“. i

Zbiór zawiera przemówienia wy1 
głoszone * trybuny Mauzoleum 
Lenina—Stalina w dniu 9 marca 
1953 r. przez G. M. Maienkowa, 
Ł. P. Berię oraz W. M. Mołoto- 
wa.

W zbiorze zamieszczone zosta­
j ą  przemówienie Bolesława 
Bieruta, wygłoszone w dniu 11 
marca 1953 r. ną lotnisku w 
Warszawie oraz artykuł Bolesła­
wo Bieruta pt. „Stalin — twórca 
niezłomnej braterskiej jedneśei

i całe bogactwo ojczyzny, aby za 
chować je i pomnażać dla siebie, 
dla dobra przyszłych pokoleń.

Za czasów Towarzysza Gattwal 
da nowym duchem ożył Hrad­
czyn. Jego pomieszczenia nie słu 
żyły już jak dawniej, hucznym 
zabawom feudałów i burżuazji, 
ani też antyludowym i antynaro- 
dewym intrygom i machinacjom. 
Na Hradczyn przychodzili do To­
warzysza Gottwalda robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca by 
Mu opowiedzieć o swych osiągnię 
ciach i zasięgnąć Jego światłych 
rad, w  jaki sposób jeszcze lepiej 
pracować w imię rozkwitu oj­
czyzny. W  tej właśnie sali rok 
rocznie odznaczano najlepszych 
pracowników naszej ojczyzny za 
sukcesy, jakie osiągnęli w  fabry­
kach, kopalniach, hutach, spół­
dzielniach, w  laboratoriach nauko 
wych. Tu, w  tej sali. odbyło się 
pamiętne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par 
tii Czechosłowacji, tutaj Towa­
rzysz Gottwald wytyczył Partii 
generalną linię budowy socjaliz­
mu. Tu odbyła się w grudniu ub.. 
roku historyczna ogólnokrajowa 
konferencja Partii, na której To­
warzysz Gottwald wskazał nam, 
jak dalej kierować skutecznie 
walką naszej ojczyzny o szczę­
ście i dobrobyt narodu, o utrzy­
manie pokoju na całym świecie.

ieawze hardziej zbliża ją do 
wzoru Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i uzbraja 
do nowych wielkich zadań.

wolnych narodów“, który ukazał 
się w dzienniku „Prawda“ w dniu 
10 marca 1953 r.

W y b r z e ż e  c z c i  p a m i ę ć  
W o d z a  n a r o d u  c z e c h o s ł o w a c k i e g o

Uroczystość nadania statkowi „W arta“ nazwy „Prezydent Gottwald“
'.Sprawozdanie z uroczystości podajemy na str, 2.)

Na Hradczyn przybywali nasi 
przyjaciele ze Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludo­
wej oraz przedstawiciele ruchu 
postępowego w innych krajach, 
tu pogłębiały się więzy przyjaźni 
i braterstwa ze Związkiem Ra­
dzieckim i pozostałymi przyjaciół 
mi i współbojownikami światowe 
go frontu pokoju i demokracji. 
Obecność naszych przyjaciół ze 
Związku Radzieckiego, Chin Lu­
dowych, z krajów demokracji lu 
dowej i z całego świata na dzi­
siejszych uroczystościach pogrze­
bowych, świadczy najlepiej, jak 
wielkim szacunkiem darzyły To­
warzysza Gottwalda masy pracu­
jące całego świata, jak wybitnym 
uczestnikiem międzynarodowej 
walki o pokój stała się pod Jego 
kierownictwem Czechosłowacja.

Na Hradczyn, za czasów prze­
bywania tam Towarzysza Gott­
walda, spoglądaliśmy z nieznaną 
dotychczas dumą i miłością, al­
bowiem wiedzieliśmy, że tu znaj 
duje się serce i mózg naszej oj­
czyzny, że tu przebywa nasz do­
świadczony i niezłomny wódz, 
nasz najmądrzejszy i najlepszy 
ojciec.

Towarzysze! Na zamku pra­
skim, gdzie wszystko tchnie no­
wym, wspaniałym duchem cza­
sów gottwałdowskich, jeszcze bar 
dziej uświadamiamy sobie nasze 
osierocenie. Ale w tych najcięż­
szych chwilach rozłąki z Towa­
rzyszem Gottwaldem na zamku 
praskim byłoby rzeczą niegodną 
Jego uczniów i Jego narodu upa­
dać na duchu i zapominać o na­
kazach Towarzysza Gottwalda.

Towarzysz Gottwald, jak dobry 
ojciec, pozostawił nam wielką i 
bogatą spuściznę, cenne ̂  i pełne 
treści wskazania. Jak dobrzy sy­
nowie i córki powinniśmy dziś 
właśnie przyrzec Towarzyszowi 
Gottwaldowi, że strzec będziemy 
Jego nakazów, że w każdej^ chwi 
li i w? wszystkich okolicznościach 
pozostaniemy Mu wierni.

Towarzysz Gottwald pozostawił 
nam silne państwo ludowo - de­
mokratyczne, które opiera się na 
najszerszych warstwach naszego 
narodu, i służy narodowi.

Towarzysz Gottwald zjednoczył 
cały nasz lud pracujący — robot 
ników, chłopów i inteligencję — 
w niewzruszony, zwarty Front 
Narodowy, zjednoczył na zawsze 
w bratnim sojuszu narody czeski 
i słowacki.

praw dalszego pomyślnego roz 
woju naszego kraju jest stale 
zbliżanie się do wzoru radziec­
kiego.

Towarzysz Gottwald pozostawił 
nam w spuściźnie przyjaźń wielu 
narodów i krajów, opartą na wza 
jemnym zaufaniu i wzajemnej 
pomocy, zmierzającą do utrzyma 
nia pokoju na świecie i do dal­
szego rozwoju braterskiej między 
nimi współpracy.

Towarzysz Gottwald pozostawił 
nam pomyślnie kroczącą naprzód 
i rozwijającą się gospodarkę so­
cjalistyczną i nauczył nas, jak 
pracować nowym socjalistycznym 
sposobem w przemyśle i rolnic­
twie. Towarzysz Gottwald pozo­
stawił wielki testament naszej 
nauce i kulturze; z miłością trosz 
czyi się o naszą młodzież. We 
wszystkich dziedzinach naszego 
życia, na wszystkich odcinkach! 
naszej pracy, widzimy bezsporne, 

i wyniki i trwały wpływ mądrego 
■ kierownictwa Towarzysza G.ott- 
| walda.

Towarzysze, co powinniśmy 
właśnie dzisiaj, uświadomić sobie 
ze szczególną siłą? Odszedł To­
warzysz Klement Gottwald, ale 
Jego wskazania. Jego wielkie 
dzieło żyje i wskazuje nam jasny 
i niezawodny również nadal kie­
runek oraz drogę ku coraz pięk­
niejszej przyszłości.

Z n a c z y  to — pogłębiać przy 
jaźń i współpracę z wielkimi Chi 
nami, z krajami demokracji lado 
wej i ze wszystkimi siłami świa« 
iowego obozu pokoju.

Z n a c z y  to — jeszcze ener-

Wykonywać wskazania Towa­
rzysza Gottwalda — z n a c z y  to 
umacniać również w przyszłości 
nasze państwo otoczone gorącą 
miłością ludu pracującego, zwięk 
szać jego bezpieczeństwo i zdol­
ność obronną.

Z n a c z y  to — strzec jedności j urzeczywistnić 
narodu i jeszcze bardziej «mac- | świecie.

giczniej i z poczuciem jeszcze 
większej odpowiedzialności praca 
wać nad zbudowaniem socjaliz« 
mu w naszym kraju.

I  dzisiaj nieśmiertelne są sło­
wa, które Towarzysz Gottwald 
wypowiedział po przybyciu na. 
Hradczyn: „Założyliśmy mocne i  
trwałe podwaliny nowej republik 
ki i zaczęliśmy budować. Obecnie 
trzeba budować dalej, aby ojczys 
na nasza była możliwie jak naj­
piękniejszą, aby wszyscy żyli ta 
niej dobrze i szczęśliwie“.

Drogi, Towarzyszu Gottwald!
W chwili, gdy opuszczasz Hrad­
czyn, z któregoś uczynił symbol 
zwycięskiej- władzy klasy robotni 
czej i mas pracujących, wysłu­
chaj naszej uroczystej przysięgi, 
którą składamy w  obecności ną« 
szych przyjaciół ze Związku Ra­
dzieckiego i z całego świata:

Będziemy silni i czujni, nic« 
zlomnie i z żelazną konsekwen­
cją będziemy realizowali Twe 
wskazania, nie upadniemy na da 
chu, nie osłabnie nasza ukocha­
na Partia Komunistyczna, klasa 
robotnicza i cały lud pracujący. 
W duchu Twych wskazań ramię 
przy ramieniu z ludźmi radziec­
kimi pójdziemy zjednoczeni na­
przód, aby zapewnić dobrobyt 1 
szczęście naszemu dzielnemu na­
rodowi, aby zapewnić pokój, aby 

pokój na całym

Po przemówieniu zastępcy prze 
wodniczącego Rady Ministrów Vi 
liama Siroky‘ego, przy dźwiękach 
marsza żałobnego trumna z cia­
łem Prezydenta Kiementa Gott­
walda zostaje umieszczona na 
lawecie armatniej.

Rozpoczyna się ostatnia droga 
ukochanego wodza narodu cze­
chosłowackiego.

Kondukt żałobny posuwa się 
powoli Aleją Obrońców Pokoju i 
zatrzymuje się na Placu Leten- 
skim. Tu Czechosłowackie Siły

Zbrojne składają ostatni hołd 
swemu dowódcy naczelnemu.

Przed trumną zmarłego wodza 
defilują w zwartym szyku ucz­
niowie akademii wojskowych, żoł 
nierze piechoty, oddziałów ochro 
ny pogranicza i oddziały milicji 
ludowej. Przez plac przesuwają 
się jednostki piechoty zmotoryzo 
wanej, artylerii i czołgów. Lecą 
eskadry samolotów bojowych.

Sztandary jednostek wojsko« 
wych są spowite kirem.

Wiec żałobny
Po defiladzie wojskowej kon­

dukt żałobny posuwa się w kie­
runku Placu Wacławskiego. Na 
chodnikach setki tysięcy miesz­
kańców Pragi zamarły w bezru­
chu, żegnając swego zmarłego 
wodza.

O godz. 17.00 laweta zatrzymu 
je się przed gmachem Muzeum 
Narodowego i trumna z ciałem 
Prezydenta Gottwalda zostaje u- 
mieszczona na wzniesieniu. U- 
czestnicy konduktu żałobnego 
wchodzą na trybunę wzniesioną 
przed gmachem muzeum, na któ 
rym widnieje wielki portret Kle- 
menta Gottwalda w czarnych ra­
mach.

Rozpoczyna się wiec żałobny 
poświęcony pamięci Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej i 
Przewodniczącego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, Kle- 
menta Gottwalda.

Wiec zagaja zastępca prezesa 
Rady Ministrów, członek Sekre­
tariatu Politycznego KC Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji

A. Nowotny, udzielając głosu 
Przewodniczącemu Rady Mini« 
strów Antoninowi Zapotocky'emu.

Następnie w imieniu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego i Rzą­
du Radzieckiego wygłasza prze­
mówienie pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich Marszałek N. A. 
Bulganin.

Rozlegają się dźwięki hymnu 
Czechosłowacji i hymnu Związ­
ku Radzieckiego. Brzmią artyle­
ryjskie salwy honorowe.

Trumna zostaje ponownie u- 
mieszczona na lawecie armatniej. 
Kondukt żałobny posuwa się w 
kierunku wzgórza Vitkov, gdzie 
przy pomniku narodowym będzie 
spoczywał wierny wspóibojownik 
Stalina, ukochany wódz i na- 
uczyciel narodu czechosłowackie­
go, Klement Gottwald.

(Dokończenie sprawozdania £ 
pogrzebu Kiementa Gottwalda 
zamieścimy w numerze jutrze}^ 
szumi.
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Uroczystość przemianowania statku »Warta« 
na m s »Prezydent Gottwald«

W dniu. pogrzebu najlepszego 
syna narodu czechosłowackiego— 
wiernego ucznia Wielkiego Stali­
na — Klementa Gottwalda, przo 
dujący statek Polskiej Marynar­
ki Handlowej—motorowiec „War 
ta" otrzymał zaszczytną nazwą — 
„Prezydent Gottwald".

Myśl przemianowania statku, 
nadania mu tego tak zaszczyt­
nego, zobowiązującego do wzoro 
wej _ pracy imienia, powstała 
wśród samej załogi wtedy, kiedy 
dotarła do niej bolesna wieść oj 
zgonie prezydenta bratniej R e-; 
publiki, przewodniczącego Korni

ników o sprawę robotniczą swych 
narodów, o sprawiedliwość spo­
łeczną, postęp i pokój na całym 
świecie. Imiona te uczą nas histo 
iii walk klasy robotniczej, histo­
rii naszych osiągnięć i zwycięstw, 
uczą nas coraz lepszej pracy, o- 
fiamości, poświęcenia i oddania 
sprawie ludzkości. Wśród załóg 
naszej floty handlowej wyróżnia­
ją się załogi walczące o to, by ich

Partii Czechosłowacji, pozostała 1 sprawę, że wyróżnienie io na- 
Pąrtia wychowana i zahartowa-1 kłada na nas podwójne obowiąz- 
na przez swego Wodza i Nauczy-1 ki: strzeżenia bandery i imienia 
cielą, Partia która potrafi wier-1 wielkiego czljwieka, imienia na'
nie wypełnić leninowsko - stali­
nowski ' testament Klementa 
Gottwalda.

W swej walce naród Czechosło­
wacji nie jest osamotniony. Dziś 
mocniej, niż kiedykolwiek z war 
ły się szeregi i jedność bratnich.

warsztat pracy — statek, stał się!wolnych narodów Polski i Cze-
godnym imienia przodujących bo 
jowników.

Wśród nich załoga statku „War 
ta" zasłużyła na takie wyróżnie-

tetu Centralnego Komunistycznej j  nie. Statek ten wykonuje plany
Partii Czechosłowacji. ] przewozów, jego załoga przoduje

Na żałobnym zgromadzeniu, za j we współzawodnictwie pracy, wy
łoga statku powzięła jednomyśl­
ną decyzję: „Nasz statek będzie 
żywym pomnikiem wielkiego przy 
jaciela narodu polskiego. Czcić 
będziemy pamięć niezłomnego sy 
na czechosłowackiej klasy robot 
niezej jeszcze bardziej wytężoną 
pracą".

Prośba załogi, wyrażona w li­
ście do ministra żeglugi o nada­
nie statkowi nazwy „Prezydent 
Gottwald" została uwzględniona 
i dnia 17 marca br. Rada Mini­
strów zatwierdziła przemianowa­
nie statku.

Uroczystość przemianowania 
statku odbyła się przy Dworcu 
Morskim, w porcie gdyńskim.
M/s „Prezydent Gottwald", w  peł 
nej gali flagowej, błyszcząc świe 
żą farbą, którą marynarze pokryli 
burty, stanął nieopodal miejsca, 
gdzie polscy i radzieccy nurko­
wie wydobyli go swego czasu z 
dna basenu portowego. Polscy sto 
czniowcy pracowitymi rękoma 
przywrócili statkowi życie, a za­
łoga swoim trudem zapisała na je 
go koncie niejeden piękny suk­
ces.

I  w ostatnim rejsie, skróconym j z^r̂ ’era!^
o 6 dni, załoga pokazała, że po- ........
trafi walczyć o nowe sukcesy, do 
brze rozplanować robotę, dbać o 
maszyny i mechanizmy tak, aby i 
statek pracował jak najlepiej, j 
aby jego eksploatacja kosztowała [ 
nasze państwo jak najmniej, a 
dochód byl jak największy.

różnią się jednocześnie postawą 
moralną i obowiązkowością w wy 
Uonywaniu odpowiedzialnej pra­
cy na morzu w służbie ludowej 
Ojczyzny. Ale wyróżnienie to na 
kłada zarazem na załogę obowią­
zek, by godnie strzegła sprawy 
klasy robotniczej, by była godna 
miana „Gottwaldowca".

Marynarze! Z imieniem Gott­
walda, wiernego ucznia Stalina, 
nieście po wszystkich portach 
świata idee solidarności między­
narodowej klasy robotniczej, idee 
sojuszu i braterstwa między na­
rodami Polski i Czechosłowacji, 
niezłomnej przyjaźni z wielkim 
Związkiem Radzieckim, ideę wal 
ki o postęp i pokój“ .

Po tych słowach, wiceminister 
Stolarek rozwiązuje węzeł linki, 
podtrzymującej czerwone płótno, 
którym zakryty był świeżo nama 
lowany na dziobie statku napis 
— „Prezydent Gottwald“ .

Orkiestra Marynarki Wojennej 
gra hymn narodowy. Zebrani ob

chosłowacji. Umacnia się solidar­
ność wszystkich pokój miłują­
cych narodów', zespolonych nie­
wzruszoną przyjaźnią z wielkim 
Krajem Radzieckim.

Ból jaki nas dotknął z powodu 
śmierci Towarzysza Gottwalda, 
potrafimy przekuć w wielką si­
łę, o którą rozbijają się knowa­
nia imperialistów.

Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej odzyskaliśmy nasze 
prastare ziemie nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem. Bandera polska du­
mnie dziś powiewa na wszyst­
kich morzach świata, a nasza flo­
ta handlowa służy budownictwu 
socjalistycznemu w Polsce i brat­
niej Czechosłowacji. Dzisiaj na­
sze morze jest także morzem brat 
niej Republiki Czechosłowackiej.

Nasza dzielna, ludowa Marynar 
ka Wojenna, strzegąc granic Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
broni i strzeże jednocześnie gra­
nie Republiki Czechosłowackiej. 
Dumni jesteśmy wraz z całym 
narodem, że wyróżniający się poi 
ski statek nosić będzie od dziś 
imię „Prezydent Gottwald". Sta­
tek „Prezydent Gottwald“ , będzie 
trwałym symbolem przyjaźni, łą­
czącej nasze n?-ody.“

Uroczystość kończy krótkie prze

szego przyjaciela, imienia, które 
będzie od dziś nosić nasz statek. 
Przyrzekamy być godni imienia
Prezydenta Gottwalda. Naszą pra 
cą umacniać będziemy przyjaźń 
z bratnim narodem czechosłowac 
kim, będziemy dążyć do tego, aby 
nasz statek — statek „Prezydent 
Gottwald“ znajdował się stale w 
czołówce naszej floty".

Podniosłą uroczystość zakończy 
ło odegranie Międzynarodówki.

W PGR i spélgizielniacli produkcyjnych 
śtrmtagef  o r l i #

Po kilku dniach niepogody, 
która wpłynęła hamująco na 
przebieg robót polnych, PGR i 
spółdzielnie produkcyjne w woj. 
gdańskim wznowiły orki wiosen­
ne.

Według ostatnich meldunków 
z pow. malborskiego, tamtejsze 
zespoły PGR wykonały do 17 bm. 
740 ha orki, wykorzystując do 
tych prac konie i traktory. Nie 
we wszystkich jednftk zespołach 
PGR prace wiosenne przebiegają 
sprawnie. Hamująco na przebieg 
kampanii wiosennej w zespole 
PGR Lisewo wpływa brak dosta­
tecznej ilości ciągników. Winę w 
tym wypadku ponoszą warsztaty 
remontowe PGR w Malborku, 
które nie przekazały dotychczas 
do eksploatacji 23 traktorów, 
przewlekając ich remont. W ze­
społach PGR Lipowo, Kraszewo 
i Tralewo natomiast szwankuje 
wywózka obornika. Łącznie ze-

nażają głowy. ̂ Wśród ciszy pada j mówienie dowódcy m/s „Prezy­
dent Gottwald“ kpt. ż. w. Andrze 
ja Goebela. Dziękując Rządowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej za zaszczytne wyróżnienie, 
mówi on:

„My, marynarze, zdajemy sobie

komenda — „Baczność“ . Maryna 
rze i uczniowie Szkoły Morskiej 

w bezruchu. Potem 
rozbrzmiewają tony czechosło­
wackiego hymnu narodowego 
„Gde domow moj“.

Zabiera teraz głos konsul gene 
ralny CSR w Szczecinie tow. Jan ! 

j Starecek. Mówi on m. in.:
„Statek Wasz nosić będzie, i 

! obok swojej bandery, również j 
sta- » “ i .  * *  Prezydenta Gottwal 

da. Tym samym statek Wasz, p ły ;

Połączenie międzynarodowych zrze sze ń
związków zaw. marynarzy I t e r ó w  

I związków zaw. prac. transportu lądowego i lotniczego
Uczestnicy konferencji uchwa­

lili rezolucję o zadaniach związ­
ków zawodowych transportow­
ców w  dziedzinie przygotowania 
do II I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych.

Jesteśmy dostatecznie silni — 
głosi m. in. rezolucja — by po­
konać trudności i przeszkody, 
jakie stawiać nam będzie reak­
cja. Przekształcimy II I  Światowy 
Kongres Związków Zawodowych 
w potężną manifestację jedności 
i solidarności mas pracujących 
w walce o poprawę bytu i o po­
kój na świecie.

PRAGA PAP. Dnia 18 bm. za­
kończyła się tu konferencja zjed 
noczeniowa Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Marynarzy i Dokerów i 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Pracow­
ników Transportu Lądowego i 
Lotniczego, wchodzących w skład 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Na konferencji postanowiono 
połączyć te dwie międzynarodo­
we organizacje i utworzyć Mię­
dzynarodowe Zrzeszenie Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Transportu, Portów i Przemysłu 
Rybnego.

Nowe Międzynarodowe Zrzesze 
nie obejmuje 65 organizacji związ 
kowych z 33 krajów, (Francja, 
Włochy, ZSRR, kraje demokracji 
ludowej, Chiny, Australia, Holan 
dia, Finlandia, Kuba i in.) Liczba 
członków związków zawodowych 
wchodzących w skład Zrzeszenia 
przekracza 7.800 tysięcy osób.

społy PGR w pow. malborskim 
mają wywieźć jeszcze ok. 28.000 
kg obon-ika. Czas najwyższy 
przyśpieszyć te roboty, bowiem 
odkładanie ich na późniejszy 
okres może zahamować sprawny 
przebieg akcji siewnej.

Roboty wiosenne rozpoczęły 
też wszystkie spółdzielnie produk 
eyjne w  pow. malborskim. Gospo 
darstwa zespołowe, wykorzystu­
jąc własną siłę pociągową, zaora­
ły do dnia 17 bm. 240 ha. Bryga­
dy traktorowe POM w Piaskach 
i Nowym Stawie wykonały do 17 
bm. 200 ha orek. Park maszyno­
wy w POM nie jest jednak jesz­
cze w pełni wykorzystany pomi­
mo poważnych zadań wynikają­
cych z tegorocznej kampanii wio 
senno-siewnej. W POM Piaski 
np. 4 ciągniki typu K. D. oraz 11 
traktorów innych typów stoi bez 
czynnie, ponieważ brak jest ob­
sady. Pomimo obietnic ze strony 
ekspozytury POM w Gdańsku, 
problem wykwalifikowanych pra 
cowników dla POM w Piaskach 
nie został dotychczas pomyślnie 
rozwiązany.

W powiecie tczewskim naj­
sprawniej przebiegają orki w 
spółdzielniach produkcyjnych Lig 
nowy, Kulice, Gogolewo i Subko 
wy. Spółdzielnia produkcyjna 
Lignowy np. wykonała do 17 bm. 
końmi ok. 30 ha orek.

Meldunki o sprawnym przebie 
gu orek napłynęły również od po 
szczególnych gospodarstw zespo­
łu PGR Bączek, w pow. kościer- 
skim. Gospodarstwa te zaorały 
do dnia 17 bm. 180 ha roli. Nie­
pokojącym sygnałem natomiast 
jest opieszała wywózka obornika. 
W PGR Bączek np. do dnia 17 
bm. nłe rozpoczęto jeszcze w y­
wózki obornika. Jest to poważne 
zaniedbanie, które należy jak 
najszybciej odrobić.

'j ; JKO BtTAG-Ht
W ODPOWIEDZI NA  WEZWA­
NIE ZAŁOGI M/S „PREZYDENT 

GOTTWALD“
Swego czasu marynarze ze statku 

„Warta“ , przemianowanego wczoraj

rannie utrzymanego sprzętu po­
kładowego, ustawili się przedsta­
wiciele władz ł wojska.

Na uroczystość przybyli m. in. 
wiceminister ‘ _ -igi tow. Piotr 
Stolarek, konsul generalny ZSRR 
w Gdańsku tow. Potapow, konsul 
generalny CSR w Szczecinie tow. 
Jan Starecek, I  sekretarz KW 
PZPR w Gdańska tow. Jan 
Trusz, sekretarze KW  tow. tow. 
Grochulski i Korczyński oraz 
przedstawiciele dowództwa Ludo 
wej Marynarki Wojennej.

Na nabrzeżu ustawiają się w 
czworobok: kompania honorowa 
Marynarki Wojennej, uczniowie 
Technikum Morskiego Mechanicz 
nego oraz liczne delegacje gdyń­
skich załóg fabrycznych, stocz­
niowców. portowców i rybaków.

Uroczystość zagaja przewodni­
czący Prezydium Gdańskiej Woje 
wódzkiej Rady Narodowej tow. 
Bolesław Geraga, po czym prze­
mawia wiceminister żeglugi tow. 
Piotr Stolarek.

„Czcząc pamięć swych przodu- 
ja.cych bojowników, klasa robot­
nicza utrwala ich imiona pomni­
kami pracy — mówi tow. Stola­
rek — Miasta, fabryki, zakłady 
naukowe, otrzymują imiona ■naj­
lepszych naoiiarniejszych bo.jow-

nąc po oceanach, będzie symbo­
lem przyjaźni obu naszych naro­
dów. Statek Wasz pod polską 
banderą z imieniem Prezydenta 
Gottwalda na burcie będzie rów 
ńleż symbolem międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy, wszyst­
kich postępowych sił, walczących 
o pokój na całym świecie..."

Następnie zabiera głos sekre­
tarz KW  PZPR w  Gdańsku tow. 
Janusz Korczyński:

„Składając hołd pamięci Towa­
rzysza Gottwalda — mówi m. in. 
tow. Korczyński — całym ser­
cem łączymy się z bratnimi na­
rodami Czechosłowacji, z brat­
nią Komunistyczną Partią Cze­
chosłowacji w wielkim bólu i ża­
łobie.

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
ale pozostał Gottwaldowski Ko­
mitet Centralny Komunistycznej

Dążąc do przeforsowania ratyfikacji układów wojennych
Adenauer przypieczętowuje akt zdrady narodowej

D e b a t a  w  B u n d e s t a g u  n a d  u k ł a d a m i  z  B o n n  i P a r y ż a
BERLIN PAP. Jak donoszą z 

Bonn, 19 marca br. rozpoczęła się 
w parlamencie bońskim debata 
w sprawie trzeciego czytania u- 
kiadu ogólnego i układu o armii 
europejskiej. Dążąc do przefor­
sowania za wszelką cenę ratyfi­
kacji układów wojennych, Ade­
nauer przypieczętowuje akt zdra 
dy narodu niemieckiego. Układy 
wojenne utrwalają rozbicie Nie­
miec, przedłużają na nieokreślo­
ny czas władzę imperialistów 
amerykańskich w Niemczech za­
chodnich. Układy te oznaczają 
równocześnie przyspieszenie re- 
militaryzacji Niemiec i utworze­
nie — w myśl agresywnych pla-

W ę g ry  protestują 
p r z e c i w k o  p r o w o k a c jo m  g r a n i c z n y m  

w o j s k  tito w s k ś c h

Załogi „O rio na“  
i „W ielkiego W ozu“

wykonały plan I kwartału
W dniu 18 bm., załogi traw­

lerów „Orion" i „Wielki Wóz“ 
jako pierwsze w „Dalmorzc" za 
meldowały o przedterminowym 
wykonania kwartalnego planu 
połowów. Rybacy z trawlera 
„Wielki Wóz“ osiągnęli 119 pro 
cent, a z trawlera „Orion" 106 
proc. planu kwartalnego. W naj 
bliższych dniach zakończą rów 
nież realizację swoich zadań 
kwartalnych rybacy z trawle­
rów „Drozd", „Syriusz“ i „Pod­
lasie“ , któryr' brak tylko od 5 
do 7 proc. do wykonania planu 
na I kwarta! br.

uwaga —
Głosu

nrenimeratorzy
Wybr teża

Zawiadamiamy, że wpłaty na 
prenumeratę „Głosu Wybrze­
ża“ na miesiąc maj poczta 
przyjmuje tylko do dnia 10 
kwietnia br.

BUDAPESZT PAP. Prasa wę- 
| gierska podaje, że Ministerstwo 
I Spraw Zagranicznych Węgierskiej 
Republiki Ludowej przekazało 
dnia 17 bm. poselstwu jugosło­
wiańskiemu w Budapeszcie notę 
następującej treści:

Dnia 16 marca 1953 r., o godzi­
nie 23 minut 5, w odległości jed­
nego kilometra na południe od 
wsi Wizwa, organy UDB, wspól­
nie z oddziałami armii jugosło­
wiańskiej, usiłowały przerzucić 
przez rzekę Drawa wrogich agen 
tów na terytorium Węgier.

Jednakże dzięki czujności orga 
nów ochrony pogranicza Węgier­
skiej Republiki Ludowej, prowo- 

j kacja ta została udaremniona, 
i Dla poparcia przerzutu wrogich 
i agentów, ze strony jugosłowiań­
skiej w ciągu 10 — 12 minut o- 
strzeliwano terytorium Węgier z 
automatów 1 karabinów maszy­
nowych.

Ta nowa prowokacja raz jesz­
cze dowodzi, że rząd jugosiowiań 
ski przy pomocy UDB i rozloko­
wanych na granicy sil zbrojnych 
usiłuje systematycznie 
cać na terytorium Węgier szpic

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Węgierskiej Republiki Lu­
dowej na polecenie swego rządu 
stanowczo protestuje przeciwko 
wyżej wymienionym prowoka­
cjom granicznym rządu jugosło­
wiańskiego i domaga się, by rząd 
jugosłowiański niezwłocznie poło 
żył kres przerzucaniu szpiegów i 
dywersantów oraz prowokacjom 
zbrojnym.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Węgierskiej Republiki Lu­
dowej zwraca uwagę rządu jugo

nów imperializmu amerykańskie­
go — odwetowej armii zachod- 
nio-niemieckiej, tym samym więc 
przekształcenie Niemiec zachod­
nich w ognisko nowej agresji.

W ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy — mimo wysiłków ze stro­
ny władz bońskich, by zdławić 
opór ludności — ruch protestu 
przeciwko ratyfikacji układów

dorfu, Zelle, Bad Kreuznach, 
Fuerstenfeldbruck, Bretzenheim, 
Moguncji, Schwenningen, Wetz­
lar, Remscheid, Arhensburg, Ah- 
lemb, Lampershaim, Nordhorn, 
Bargtenheid, Wiesbaden, Ober­
hausen i Freudenstadt. Wśród 
nich znajdowali się delegaci ro­
botników, kobiet i młodzieży, 
przedstawiciele różnych partii

wojennych, na rzecz pokoju i jedj ugrupowań politycznych. Delega- 
ności Niemiec narastał z dnia na I ci zwrócili się z wezwaniem do 
dzień. O jedność Niemiec i pokój j wzmożenia walki o zapobieżenie 
walczy masowa organizacja 
„Zgromadzenie niemieckie“. Ruch 
ten jednoczy wszystkich patrio­
tów niemieckich, którzy wypowie 
dzieli się przeciwko ratyfikacji 
układów wojennych.

Według oficjalnych danych, 
przeszło 15 milionów Niemców 
wypowiedziało się w referendum 
ludowym za zawarciem traktatu 
pokojowego, ze zjednoczonymi 
Niemcami, przeciwko ratyfikacji 
układu ogólnego.

Nasilenie walki narodu niemiec 
kiego o jedność Niemiec i pokój 
było szczególnie wielkie w ostat­
nim okresie, przed bezpośrednim 
wznowieniem przez parlament 
boński debaty nad ratyfikacją 
układów wojennych. Niemal we 
wszystkich miastach zachodnio- 
, niemieckich odbyły się wiece pro 
testącyjne, setki delegacji przy­
były do Bonn, aby od deputowa­
nych wszystkich frakcji parlamen 
tu bońskiego domagać się odrzu­
cenia „układu ogólnego“ i układu 
o „armii europejskiej“

Jak podaje Agencja ADN, do

ratyfikacji układów wojennych.

LONDYN PAP. Jak donosi A- 
gencja Reutera, gmach parlamen 
tu bońskiego, gdzie toczy się de­
bata nad ratyfikacją układów 
wojennych, wygląda jak „oblężo 
na forteca“ . Zmobilizowane zo­
stały silne oddziały policji dla roz 
bicia demonstracji społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego przeciw­
ko ratyfikacji „układu ogólnego“ 
i układu o „armii europejskiej“ .

słowiańskiego, że odpowiedział 
ność zą skutki, wynikające z te-1 parlamentu w Bonn przybyły 18 
go rodzaju działań spada wyłącz i marca delegacje mieszkańców z
nie na rząd jugosłowiański. ¡Darmstadtu, Dortmundu, Duessel

C h ł o p i  i m l o s s e x y p i e y
sta mili zacięty opór policji

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Dżakarty za agencją 
indonezyjską Antara, że we wsi 
w pobliżu miasteczka Tan- 
dung — Morawa w rejonie 
Medana na wyspie Sumatra 

przerzu- doszło do starcia między chłopa­
mi a policją. Zabito 5 i raniono

Zgodnie z decyzją rządu — pod 
kreślą agencja Antara — w oko­
licach miasteczka Tandung - Mo­
rawa 23.000 chłopów indonezyj­
skich ma być wyrugowanych z 
uprawianych przez nich gruntów. 
Grunta te przekazano byłym

gów i dywersantów, a dia osią-! 16 osób. Chłopi stawili opór po-J plantatorom holenderskim. Chło-
jgnięcia tych zbrodniczych celów jlicji, 
¡nie cofa się przed prowokowa-jgować 
iniera starć zbrojnych na granicy, i ziemi.

która usiłowała ich wyru- j pi otrzymali tę ziemię od władz 
z uprawianej przez nich i indonezyjskich po rozgromieniu 

¡okupantów japońskich,

BERLIN PAP. Tygodnik 
„S. O. S.“  (ukazujący się w bry­
tyjskim sektorze Berlina), zamie­
ścił wywiad, udzielony korespon­
dentowi paryskiemu tego pisma 
przez E. Daladiera, przywódcę 
partii radykałów. Daladier o- 
świadczył, że „każdy, kto uważ­
nie przeczyta układy z Bonn, zo­
baczy wojnę we wszystkich arty 
kulach tych układów“ .

Daladier stwierdził następnie, 
że „większość narodu francuskie­
go występuje przeciwko^ tym u- 
kładom, a w szczególności prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec“.

í i i i f l M »
na m/s „Prezydent Gottwald"- wez­
wali załogi pływające PMH do współ­
zawodnictwa o tytuł przodującego 
statku naszej floty. W ostatnich 
dniach na wezwanie to odpowiedziała 
załoga m/s „Pokój“ . Zobowiązała się 
ona walczyć o zaszczytny tytuł przo­
dującego statku drogą oszczędnej gos­
podarki paliwami, pełnego wykorzy­
stania ładowni, wykonywania remon­
tów urządzeń statkowych, skracania 
cyklów podróży oraz poanoszem« 
kwalifikacji zawodowych marynarzy,
W YKONALI ZAKONTRAKTO­

WANE DOSTAWY
W dniach od U do 17 marca br. 

9 rybaków pływających na łodziach 
„Oks-4“ , „Oks-14“ , „Oks-12“ , „Oks-16“ , 
„Sop-4“ , „Sop-15“ , „Orł-1“ . „Obł-14“ 
i „Obł-16" zameldowało o wykonaniu 
dostaw ryby, zakontraktowanej na 
pierwszy kwartał. Z dostaw tych wy­
wiązali się rybacy: Antoni Necel, 
Feliks Siewert, Antoni Bojkę, Antółii 
Tesmer, Paweł Zeggjte, Władysław 
Pawłowski, Feliks Kwiatkowski, Jan 
Walk i Józef Siewert. Rybacy ci. jako 
pierwsi w  rybołówstwie indywidual­
nym, wywiązali się ze swych obo­
wiązków wobec państwa.
300 PROC. NORMY PRZY OB­
SŁUDZE STATKU„NORANNIA“

Trymerzy z wydziału V w  porcie 
gdańskim zobowiązali się zwiększyć 
wydajność pracy dla przyśpieszenia 
obsługi statków. Zobowiązania te są 
chlubnie realizowane. M. in. brygada 
nr 3G ze zmiany Ciechańskiego pod 
kierownictwem młodszego brygadzi­
sty Franciszka Machajskiego, która 
zobowiązała się zwiększyć wydajność 
trymowania o 50 proc, uzyskała na­
wet jeszcze lepsze wyniki. Przy ob­
słudze s/s „Norannia“ trymerzy wy­
konali 300 proc. normy. W tym sa­
mym czasie brygada trymerska Wac­
ława Turczynowicza przekroczyła swe 
zobowiązanie o 19,8 proc., osiągając 
235,8 proc. normy.

„MORS" I  „INŻ. WENDA“ 
PRZODUJĄ

Załogi jednostek morskich „Mors" 
i „Inż. Wenda“ , pracujące przy ro­
botach pogłęblarskich w portach, wy­
soko przekroczyły swe plany za luty 
i rytmicznie wykonują zadania w 
marcu. Do dnia 14 bm. zespół „Mor­
sa“ osiągnął 74,2 proc., a zespól „Inż. 
Wendy“ 68,8 proc. planu miesięczne­
go. osiągnięcia tych załóg podniosły 
znacznie stopień wykonania planu w 
Przedsiębiorstwie P.obót Czerpalnych 
1 Podwodnych.

BERLIN PAP. Agencja ADN 
donosi, iż rząd. francuski zwrócił 
się do Bonn z prośbą o odrocze­
nie trzeciego czytania w  Bunde­
stagu układów wojennych z Bonn 
1 Paryża.

Adenauer odrzucił prośbę rzą­
du francuskiego.

Dziennik „Nacht Express“ po­
wołując się na koła dobrze po­
informowane pisze m. in.: rząd 
francuski zwróci! się z prośbą do 
Bonn pod presją opinii publicz­
nej, aby zyskać na czasie dla 
usunięcia trudności wewnętrzno- 
» 0  lityczny ci»,

Komunista
na cze le  republik i San K arino

RZYM PAP. Dziennik „Unita“ 
podaje, że Rada Republiki San 
Marino wybrała dnia 17 bm. 
dwóch nowych regentów — ko­
munistę Vincenzo Pedini i socja­
listę Alberto Reffi.

Obaj regenci pełnią wspólnie 
funkcję głowy państwa. •

Trzęsienie ziemi w Turcji
PARYŻ PAP. Ze Stambułu do­

noszą, że zachodnią część Turcji 
azjatyckiej nawiedziło silne trzę 
sienie ziemi.

Według dotychczasowych obli­
czeń, liczba zabitych sięga 500 
osób, ale prasa turecka przypusz 
cza, że w istocie rzeczy zsrinęło 
ok. 1.000 osób Było to. jedno z 
najgwałtowniejszych trzęsień zie 
mi w Turcji na przestrzeni ostat­
nich 50 lat,
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w walce o pokój i socjalizm
Naczelny organ władzy pań­

stwowej — Rada Najwyższa 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich — zebrała się 
po raz pierwszy bez udziału wiel 
kiego Wodza narodów, Józefa 
Stalina. Rada Najwyższa zebra­
ła się w dniach, gdy otwarta 
jest jeszcze rana w sercach ludzi 
radzieckich, gdy bezmierny smu 
tek po utracie wielkiego Nauczy 
cielą przenika serca i umysły ca 
łej ludzkości.

Żegnając Józefa Stalina w dniu 
9 marca najbliżsi Jego współbo- 
jownicy, towarzysze Malenkow, 
Beria i Mołotow, wezwali naród 
radziecki, by jeszcze mocniej za­
cieśnił swe szeregi wokół Komi­
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, by 
jeszcze bardziej pomnażał swe 
wysiłki, aby przyspieszyć budo­
wę ustroju komunistycznego i ró­
wnocześnie wzmóc potęgę swej 
ojczyzny— ostoi pokoju na świę­
cie. Sesja Rady Najwyższej ZSRR 
wskazała, że naród radziecki od­
powiedział na to wezwanie. 
Przedstawicielstwo narodu radzie 
ckiego — Rada Najwyższa — 
zatwierdziła wybór Przewodniczą 
cego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Przewodniczącego 
Rady Ministrów i skład Rządu 
oraz wnioski, przygotowane jesz­
cze za życia Józefa Stalina i z 
Jego udziałem, wnioski, dotyczą 
ce reorganizacji ministerstw 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich.

Jednomyślność była odpowie­
dzią Rady Najwyższej ZSRR, kie 
dy tow. Beria zgłaszał kandyda­
turę towarzysza Georgija Malen-

Popłocli
w „Głosie Ameryki’
Jak piaty wiosennego śniegu 

topnieją z dnia na dzień grupki 
naiwnych, słuchających „Głosu 
Ameryki“, ,,Wolnej Europy“ , 
» Riasu“ czy BBC. Autorzy audy- 
cłi, podających wiadomości „do­
bre czy złe“, ale zawsze fałszywe, 
trafiają w próżnią. Ten prosty i 
logiczny rozwój sytuacji zaniepo 
koi{ amerykańskich polityków. 
Powołali oni specjalną komisję, z 
osławionym, faszystą, senatorem 
Mc Carth.y na czele, w celu zba­
dania przyczyny „nieefektywnej“ 
działalności „Głosu Ameryki“ .

Jednym z natychmiastowych 
skutków działalności wyżej wy­
mienionej komisji jest istna orgia 
donosicielstwa. jaka rozpętała się 
w całym aparacie propagando­
wym USA. Donosiciele nie ogra­
niczają się do oskarżania swoich 
przełożonych i kolegów o „niewy 
Starczającą działalność antyko­
munistyczną“, lecz występują 
również z atakami czysto osobis­
tymi. Na przykład jedna z pra­
cownic „Głosu Ameryki" oskar­
żyła szefa religijnych audycji. 
Lyonsa, ze „nie wierzy w Boga" 
Wezwany przed oblicze komisji 
Lyons złozył uroczystą przysięgę, 
ze nie tylko „wierzy w Boga, ‘ale 
nawet był niedawno w kościele i 
ofiarował 10 dolarów na swą pa­
rafię . Inna z urzędniczek „Głosu 
Ameryki" oskarżyła szefa, audy­
cji na Francję. Matthewsa ¿e 
przed laty namawiał ją do wstą­
pienia do „zespołu wolne] miło­
ści".

Szczegóły toczących się docho­
dzeń i brudne sprawki amerykań 
skiego aparatu propagandowego 
zajmują coraz więcej miejsca na 
łamaclj. prasy. „New York Herald 
Tribune" przytacza za jednym z 
pism znamienny artykuł, w któ­
rym czytamy m. in.: „Wielu my­
ślących obywateli od dawna wą­
tpi w skuteczność tego rodzaju 
syntetycznej propagandy“... Pod 
słowem, „syntetyczna“, kryje się 
cały arsenał kłamstw i osz­
czerstw, które stanowią jedyny 
oręż propagandowych prestigita- 
torów USA. Europejski korespon 
dent „Wall Street Journal" stwier 
cza, że nawet konserwatywne pi 
sma angielskie oraz francuskie' 
zgodnie krytykują metody, stoso­
wane przez amerykańską propa­
gandę wobec krajów obozu po­
koju.

Nad „odwrotnymi niż zamierza 
ne skutkami „Głosu Ameryki" 
biadają wszyscy zwolennicy „zim 
nej wojny". Z głosów ich przebi­
ja cała słabość, bezradność i zu­
pełna niemoc przeciwstawienia, 
czegokolwiek naszemu programo 
wi i naszej pracy, która porywa 
i aktywizuje miliony ludzi.

Niezależnie od tego, czy prowa 
dzone przez Mc Carthy badania 
przyniosą w rezultacie jeszcze 
większą zajadłość ataków amery 
kańskich i europejskich tub Ei­
senhowera, czy wedle angielskiej 
recepty złagodzą ich ton, nikt nie 
ma i nie będzie miał wątpliwości 
że jest to głos podżegający do 
zbrodni nowej wojny. Tego bo­
wiem dowodzą fakty.

D. W.

kowa, mówiąc: „Sądzę, że wypo­
wiadam ogólną opinię deputowa­
nych, wyrażając niezłomne prze­
konanie, że Rząd Radziecki z G, 
M. Malenkowem na czele będzie 
kierował całą sprawą budowy ko 
munizmu w naszym kraju tak, 
jak uczyli Lenin i Stalin, będzie 
służył ofiarnie interesom nasze­
go narodu".

Umacniać wielkie państwo 
socjalistyczne, ostoję pokoju i 
bezpieczeństwa narodów,

umacniać jedność i przyjaźń 
narodów Kraju Rad, umacniać 
wielonarodowe państwo radzie 
ckie,

umacniać potężne Radzieckie 
Siły Zbrojne, utrzymywać je w 
stanie pogotowia bojowego, by 
odeprzeć druzgocącym ciosem 
każdą napaść wroga,

zapewnić dalszy rozkwit Kra 
ju Rad, zacieśniając sojusz kia 
sy robotniczej i chłopstwa koł­
chozowego,

nieugięcie dążyć do dalszego 
podniesienia dobrobytu mate­
rialnego wszystkich ludzi ra­
dzieckich, troszczyć się o dob­
ro narodu, o maksymalne za­
spokojenie jego potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych.

nadal wzmacniać wielką Par 
tię Komunistyczną, zacieśniać 
nierozerwalną więź Partii z 
narodem,

chronić i rozwijać najwięk­
szą zdobycz narodów — obóz 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, wzmacniać wieczystą, nie­
wzruszoną, braterską przyjaźń 
Związku Radzieckiego z wiel­
kim narodem chińskim i naro­
dami demokracji ludowej.
Oto program — ślubowanie 

złożone nad trumną Józefa 
Stalina, oto program Rządu 
ZSRR, któremu przewodzi towa 
rzysz Malenkow, program przed­
stawiony narodowi radzieckiemu 
i zatwierdzony na IV  sesji Rady 
Najwyższej Związku Socjałistycz 
nych Republik Radzieckich. Wy 
pełnienie tego programu — to 
realizacja testamentu wielkiego 
Wodza narodów Józefa Stalina.

Program ten realizować będzie 
naród radziecki, zwarty jak mo­
nolit, silny potęgą idei Lenina- 
Stałina, skupiony najściślej wo­
kół Komitetu Centralnego KPZR 
i Rządu Radzieckiego, na czele 
których stoją najwierniejsi, wy­
próbowani w walkach, najbliżsi 
współpracownicy Józefa Stalina. 
Niezmożona jest potęga państwa 
będącego dziełem geniuszu, myśli 
i czynów Lenina i Stalina, pań­
stwa, któremu przewodzi jednoli­
ta, zwarta, nieugięta wobec wro 
gów, umiłowana przez naród 
Partia Komunistyczna.

Jedność myśli 1 dążeń narodu i 
Partii, z taką mocą zamanifesto 
wana w ciężkie dni żałoby po 
odejściu Józefa Stalina oraz na 
IV  sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
sprawia, że bezsilni wobec niej 
stają imperialiści. Jedność i bra 
terstwo narodów radzieckich, 
skupionych wokół Partii, niezmie 
rzona siła Armii Radzieckiej, re­
wolucyjna czujność Partii i na­
rodu obezwładniają wszelkie nik 
czemne plany imperialistyczne.

Rząd Radziecki będzie niezmien 
nie prowadził wypróbowaną sta­
linowską politykę zachowania i 
utrwalania pokoju, politykę współ 
pracy ze wszystkimi krajami i 
rozwijania z nimi stosunków go­
spodarczych na zasadzie posza­
nowania wzajemnych interesów.

„Radziecka polityka pokoju 
— stwierdził towarzysz Malen 
kow —opiera się na poszano­
waniu praw narodów innych 
krajów, zarówno wielkich, jak 
i małych, i na przestrzeganiu 
ustanowionych norm międzyna 
rodowych. Radziecka polityka 
zagraniczna opiera się na skru­
pulatnym ł niezachwianym 
przestrzeganiu wszystkich ukła 
dów zawartych przez Związek 
Radziecki z innymi państwa­
mi“.
Rozwijając tę myśl, towarzysz 

Malenkow stwierdził, iż Związek 
Radziecki uważa, że nie ma ta­

kiej kwestii spornej w stosunkach 
Związku Radzieckiego z innymi 
krajami, nie wyłączając Stanów 
Zjednoczonych, której nie było­
by można rozwiązać na drodze 
wzajemnego porozumienia.

Rząd Radziecki przedstawił 
swój program, oparty na naukach 
i wskazaniach Józefa Stalina. 
Jest to program pomnażania świę 
tej spuścizny Lenina i Stalina. 
Jednomyślność, z jaką przyjęte 
zostały przez Radę Najwyższą 
ZSRR wszystkie wnioski, jest 
wyrazem nieugiętej woli naro­
dów radzieckich przyspieszenia 
realizacji wielkich idei stalinow­
skich — zbudowania komunizmu.

Narody całego świata, w tej 
liczbie naród polski, widzą w 
Rządzie ZSRR i w Komitecie 
Centralnym Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego kiero­
wniczą siłę, która pewnie i nie­
omylnie poprowadzi czołową „bry 
gadę szturmową“ ludzkością do 
komunizmu, a całej miłującej 
pokój ludzkości przewodzić bę­
dzie w walce o utrzymanie i u- 
trwalenie pokoju.

Naród nasz, kierowany przez 
swoją awangardę—PZPR i wier­
nego ucznia Wielkiego Stalina, 
towarzysza Bieruta, jeszcze bar­
dziej zacieśni więzy braterstwa i 
przyjaźni z potężnym Krajem 
Rad i czerpiąc z doświadczeń 
Partii Lenina—Stalina wzmocni 
swoje państwo ludowe, powięk­
szy swój wkład w  dzieło umoc 
nienia pokoju na świecie.

Najgodniejsi do Partii

C .Przodujący murarz ZBM  
JAN KOLIŃSKI zrozumiał, 
że aby spełnić lepiej swe za­
dania w myśl wskazań Wiel­
kiego Stalina, powinien sta­

nąć w szeregach PZPR.. przodującego 
oddziału, bojowników ę Polskę socjali­
styczną.

JÓZEF ŻMIJEWSKI, przodujący,
młody pracownik Gdańskich Zakładów 
Dziewiarskich w Oliwie, został przyję­
ty w szeregi PZPR.

Na zdjęciu tow. Żmijewski (w środ­
ku), w rozmowie z racjona­
lizatorem FRANCISZKIEM  
FRANCZAKIEM i foka 
rzem EUGENIUSZEM KWA 
GNIEWSKIM. O

Z  ż y c i a  p a r t i i

G dy KG  kieruje należycie 
organizacjami partyjnymi w spółdzielniach produkcyjnych

W gminie Nowy Staw, w po­
wiecie malborskim, niemal 
w każdej gromadzie istnieje 

spółdzielnia produkcyjna. O roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej 
w tej gminie i o oddziały­
waniu istniejących spółdzielni 
na indywidualnych chłopów świa 
dczą cyfry. W 1950 roku zorgani­
zowano tam dwie spółdzielnie pro 
dukeyjne, a w 1952 — pięć. 
Dziś spośród trzynastu gromad 
tej gminy w dziesięciu są już spoi 
dzielnie produkcyjne. Należy 
przy tym zaznaczyć, że na ogólną 
liczbę 41 chłopów — członków 
partii w  gminie, 32 zrzeszonych 
jest w szeregach spółdzielczych, 
a sześciu dalszych podpisało już 
deklaracje przystąpienia do spół­
dzielnią produkcyjnych. W chwili 
obecnej są oni czynnymi człon­

kami trzech komitetów założyciel 
skich w gromadach: Mirowo, 
Brzóski i Dębina.

Gdzie jest źródło tych osiąg­
nięć?

W Nowym Stawie zagadnieniem 
spółdzielczości produkcyjnej zaj­
mują się intensywnie wszystkie 
podstawowe organizacje partyj­
ne — mówi tow. Lipski, I sekre­
tarz KG.

Całością kieruje Komitet Gmin 
ny w Nowym Stawie, przy pomo­
cy aktywu partyjnego i nieetato 
wych instruktorów, którzy odpo­
wiedzialni są za rozwój oddanych 
im pod opiekę komitetów zało­
życielskich lub za umocnienie 
istniejących już spółdzielni pro 
dukcyjnych.

I  tak np. do niedawna za pra­
cę komitetu założycielskiego w

Huty nie mogą czekać na złom
Poważnym środkiem rezerw dla 

naszej gospodarki jest nie tylko 
oszczędne zużycie surowców, lecz 
również systematyczne wykorzy­
stywanie złomu i surowców wtór­
nych.

Sprawa zbierania złomu, na któ 
ry czekają nasze huty, aby prze­
robie go na tak potrzebne nasze- 
mu krajowi żelazo i stal, nie zna 

a jednak jeszcze należytego 
kń™UIn\e?i£i . u szereSu kierowni- 
nlHt.T,Zakla<?0W Pomysłowych i 
iPwóHL+ zwl£tzkowego naszego wo 
je-wodztwa. Świadczą o tym nie 
regularne dostawy złomu, niewy 
konanie nałożonych planów do- 
staw, niedbała i opieszała praca 
komisji kwalifikacyjnych. Można 
to zilustrować wieloma przykła­
dami.

WPKGG odstawiło w ub. roku 
pokaźną ilość złomu. W toku kon 
troli, przeprowadzonej przy koń­
cu lutego br. z ramienia Państwo 
wej Inspekcji Gospodarki Mate­
riałowej, okazało się jednak, że 
w magazynach znajdują się duże 
ilości zużytych części samocho­
dowych, trolleybusowych i tramwa 
jowych. Części te, gromadzone od 
kilku lat, zapychają magazyny, 
a komisja kwalifikacyjna nie in­
teresuje się nimi. Ponadto dodat 
kowym źródłem złomu w WPKGG 
są nieeksploatowane od lat od­
cinki linii tramwajowych, znaj­
dujące się w Gdańsku, Wrzesz­
czu i Oliwie, o łącznej długości 
4043 jnb. i przypuszczalnej wadze 
226,4 tony. Według oceny kierów 
nictwa, szyny te od dawna nadają 
się tylko na złom i można było 
by je przekazać hutom, gdyby... 
Prezydium MRN w Gdańsku zde 
cydowało się nareszcie usunąć na 
wierzchnią z nieeksploatowanych 
torów. W konsekwencji ponad 200

ton wysokogatunkowego złomu 
marnieje bez żadnego pożytku.

Przyśpieszyć decyzje 
. komisji 

kwalifikacyjnych
W wielu zakładach przemysło­

wych naszego województwa istnie 
ją duże ilości maszyn i urządzeń, 
odstawionych na bok i nieeksploa 
towanych od szeregu lat, a komi­
sje kwalifikacyjne nie robią nic, 
albo prawie nic, aby orzec, co z 
nich nadaje się na złom. Dla przy 
kładu warto przytoczyć Gdań­
sko - Gdyńskie Zakłady Przemy­
ślu Drzewnego, które plan do­
staw złomu za rok 1952 wykona­
ły zaledwie w 30 proc., choć ma­
ją dużo nie nadających się do u- 
żytku maszyn i urządzeń, które 
dotychczas nie zostały sklasyfi­
kowane. Nielepiej przedstawia 
się sytuacja w pokrewnym przed 
siębiorstwie — w Nadmorskich 
Zakładach Przemysłu Drzewnego, 
które z podobnych przyczyn plan 
dostaw złomu za rok 1952 wyko­
nały zaledwie w  50 proc. W Za­
kładach Przemysłu Tłuszczowego 
im. gen. Bema od wielu lat leżały 
na placach części maszyn, nisz­
czejąc ha skutek warunków atmo 
sferycznych. Opieszała komisja 
dopiero w styczniu br. rozpoczę­
ła pracę i okazało się, że z zale­
gających na placu 74 ton części 
różnych maszyn, 40 ton nadawało 
się już tylko na złom...

Nielepiej działa komisja kwa­
lifikacyjna Stoczni Gdańskiej. 
Części maszyn porozrzucane są 
tam na płacach, około 1000 ton 
złomu nie zabezpieczono, a ponad 
500 ton starych konstrukcji do­
tychczas nie sklasyfikowano. Jak 
kolwiek w skali rocznej Stocz-1

nia Gdańska plan dostaw złomu 
spaliwnego wykonała w 100 proc 
me wyczerpało to jednak całko­
wicie jej możliwości — można by 
loby znacznie większe ilości zło­
mu odstawić do hut, gdyby był 
on staranniej, niż dotychczas, gro 
madzony i szybciej klasyfikowa­
ny.

Dostawy złomu muszą 
być sukcesywne 

i pełne
Planową gospodarkę złomem za 

lamuje w wielu wypadkach szkód 
liwy zwyczaj, który utarł się w 
niektórych zakładach przemysło­
wych: jeśli w jednym roku plan 
dostaw złomu wykonany był w 
bardzo niskim procencie, to w na 
stępnym roku odbywa się gorącz 
ko we „uzupełnianie“. Na skutek 
tego większe ilości złomu dostar­
czane są od razu, co stwarza po­
ważne trudności transportowe. 
Aby uniknąć tego w przyszłości 
należy dbać o to, aby złom do­
starczany był sukcesywnie. Po­
nadto należy dbać i o to, żeby 
dostarczać najrozmaitszych gatun 
ków złomu. Dotychczas np. złom 
żeliwny nie został dostarczony 
przez żadną stocznię. Nie jest rów 
nież dobrze z dostawami cenne­
go złomu kablowego — prócz Sto 
czni Gdańskiej, żadna nie wyko­
nała planu dostaw, choć w Sto­
czni im. Komuny Paryskiej prze­
szło 20 ton- złomu kablowego po­
niewiera się po różnych placach.

Szybka decyzja komisji kwali­
fikacyjnych oraz pełne i sukce­
sywne wykonywanie planów do­
staw złomu dopomoże w dużym 
stopniu naszym hutom w  wyko­
naniu przypadających im zadań.

O tym powinny pamiętać kie­
rownictwa zakładów przemysło­
wych i aktyw związkowy.

3. K.

Trampowie, gdzie 12 mało i śred 
niorolnych chłopów podpisało sta 
tut spółdzielczy, odpowiadał oso­
biście I sekretarz KG tow. Lip­
ski. Na członku KG tow. Ginte­
rze spoczywa obowiązek niesienia 
pomocy organizacji partyjnej w 
Kąciku w jej pracy nad umoc­
nieniem zorganizowanej tam w bie 
żącym roku spółdzielni produkcyj 
nej. Tow. Wolski, sekret"rz pod 
stawowej organizacji partyjnej 
przy POM Nowy Staw, odpowia­
da za dalsze umocnienie spóldziel 
ni produkcyjnej w  Świerkach itd.

Wszyscy ci towarzysze, jak i po 
szczególni sekretarze gromadz­
kich organizacji partyjnych, zo­
bowiązani są do składania syste­
matycznych sprawozdań ze swej 
pracy Komitetowi Gminnemu, któ 
ry co piątek na swoich posiedze­
niach analizuje je, wyciąga wnio 
ski i daje towarzyszom, jak i po­
szczególnym organizacjom partyj 
nym wskazówki do dalszej pracy 
nad rozbudową, rozwojem i umoc 
nieniem ruchu spółdzielczego w 
gminie.

W wyniku tak właśnie pojętej 
pracy organizacyjno - politycznej 
przez KG w gminie Nowy Staw 
wiele jest spółdzielni, które wy­
sunęły się do rzędu przodują­
cych. Ważne jest przy tym, aby 
organizacja partyjna w pełni czu 
ła się kierownikiem politycznym 
spółdzielni. Tak jest np. w Swier 
kach. Przed każdą poważniejszą 
kampanią w gospodarce rolnej 
wysłuchuje się na zebraniach par 
tyjnych sprawozdań przewodniczą 
cego z pracy zarządu. Członkowie 
partii dyskutują nad przedsta­
wionym przez zarząd projektem 
organizacji pracy, wnoszą swoje 
poprawki i dopiero po omówieniu 
planu przez organizację partyjną, 
zarząd przedstawia go na ogól­
nym zebraniu członków spóldziel 
ni. Podobna sytuacja istnieje w 
spółdzielniach produkcyjnych w 
Tralewie, Chlebowie czy Pręgo- 
wie. Poza tym członkowie partii 
w tych spółdzielniach osobistym 
przykładem mobilizują bezpartyj 
nych spółdzielców db szybkiego 
i* sumiennego Wykonywania stoją 
cych przed spółdzielniami zadań.

Praca nad umocnieniem i rozbu 
dową spółdzielczości produkcyj­
nej w gminie nie była oczywiście 
łatwa. Nawyki drobnego, indywi­
dualnego gospodarza zasłaniały 
nieraz na początku wielu spół­
dzielcom perspektywy rozwoju 
wielkiej gospodarki spółdzielczej. 
Niektórzy spółdzielcy nie wycho­
dzili 'systematycznie do pracy, 
nie dbali o wypracowanie więk­
szej ilości dniówek i z lekcewa­
żeniem odnosili się do własności 
spółdzielczej.

Ale Komitet Gminny w Nowym 
Stawie, a wraz z nim cały aktyw 
partyjny, potrafiły temu przeciw 
działać, zdając sobie sprawę, że 
socjalistyczny stosunek do pracj

1 własności spółdzielczej to Iia- 
mień węgielny, podstawa, na któ 
rej krzepnie i rozkwita spółdziel­
nia produkcyjna.

— Bez dyscypliny pracy i świa 
domego stosowania jej w prakty 
ce przez wszystkich spółdzielców 
nie może być zgodnej, zespołowej 
pracy i porządku — tłumaczyli 
nieraz na zebraniach podstawo­
wych organizacji partyjnych w 
spółdzielniach członkowie KG. 
Dlatego też Komitet Gminny szcze 
golnie czujnie, przysłuchiwał się 
wszelkim sygnałom organizacji 
partyjnych ze spółdzielni produk­
cyjnych w tej sprawie, pomaga­
jąc towarzyszom w  reagowaniu z 
miejsca na wszelkie przejawy nie 
dbałego stosunku do. pracy lub 
majątku spółdzielczego. Sprawy 
te zwykle omawiano najpierw na 
zebraniach partyjnych, a potem 
na ogólnospółdzielczych. Opinia 
organizacji partyjnej i większości 
spółdzielców wywierała zazwyczaj 
skuteczny wpływ na opieszalców.

Tak było m. in. w spółdzielni 
produkcyjnej w Lubiszewie. W u- 
biegłym roku, w okresie wykop- 
ków część spółdzielców, z Czesia 
wem Rokitą, członkiem partii, nie 
wychodziła tam do prac pol­
nych. Z inicjatywy KG sprawę 
postawiono na zebraniu podsta­
wowej organizacji partyjnej. Tow. 
Rokita otrzymał karę partyjną, 
a postępowanie jego omówiono 
na zebraniu członków, tłumacząc 
spółdzielcom szkodliwość takiej 
postawy dla całości gospodarki ze 
społowej.

Podobnie przedstawiała się spra 
wa w spółdzielni produkcyjnej w 
Świerkach, gdzie pod Wpływem 
niejakiego Fietki, b. sklepikarza 
i wroga klasowego, który zakradł 
się do szeregów spółdzielczych, 
część członków spółdzielni uchyla 
ła się od wychodzenia do pracy 
w polu. Organizacja partyjna 
zdemaskowała działalność Fietki, 
w związku z czym usunięto go z 
szeregów spółdzielczych. Wtedy 
sytuacja uległa zmianie.

Przykłady te świadczą o tym, 
że KG potrafił odpowiednio kie­
rować pracą organizacji partyj­
nych, mobilizować aktyw i czu­
wać nad prawidłowym rozwojem 
gospodarki zespołowej.

I to właśnie jest istotną przy­
czyną szybkiego rozwoju ruchu 
spółdzielczego w gminie Nowy 
Staw,

8. GRABICKI
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Koordynacja pracy warunkiem skrócenia
postoju statku w porcie

Nasze porty pomimo swej do- 
oj pracy, a nawet całego sze­

regu rekordowych osiągnięć, do­
puszczają jeszcze w wielu wy­
padkach do przestojów statków, 
do przewlekłej ich obsługi. W 
sprawie tej wypowiedzieli się w 
cia.gu ostatnich tygodni na ła­
mach naszej gazety kierownicy 
szeregu przedsiębiorstw porto-

Robotnlcy portowi
wykona!) swe zobowiązanie
Brygady trymerskie i brygady 

dźwigowych z oddziału przeła­
dunkowego I I I  odcinka masowe 
go portu gdyńskiego, dzięki sto 
sowaniu radzieckich metod pra­
cy i realizacji zobowiązań, podję­
tych dla poparcia uchwały Rządu 
z dnia 3 stycznia br., osiągają co 
raz wyższą wydajność pracy.

Brygada trymerska nr 103, np 
w dniu 5 lutego br. w czasie pra 
cy na statku „Saaro“, wykonała 
normę w  263 proc., brygada nr 90 
wykonała w dniu 10 lutego br. na 
statku „Herkules“ 233 proc. nor­
my, a brygada nr 89 w dniu 12 
lutego br. na statku „Onega“ — 
290 proc. normy. Wysoko przekro 
czyły również normy brygada 
nr 93 na statku „Merkury“, bry­
gada nr 92 i inne.

Spośród dźwigowych wyróżni­
li się: Paweł Filipiak — 340 proc. 
normy i Brunon Dargacz — 240 
procent.

wych, omawiając zasadnicze bra 
ki i niedociągnięcia.

Jakie zasadnicze wnioski w y 
nikają z tych wypowiedzi? Na 
co należy zwrócić szczególną uwa 
g<?, aby przebieg obsługi statków 
był' jak najsprawniejszy, aby 
statki przedterminowo wychodzi- 
ly w  morze? Niewątpliwie na 
czoło wysuwa się problem koor­
dynacji pracy. Przy dużej ilości 
przedsiębiorstw, uczestniczących 
w  obsłudze statków w  porcie, 
brak koordynacji pracy stanowi 
zasadniczą przyczynę poważniej­
szych niedociągnięć. Większość 
przerw, przestojów, dodatkowych 
holowań statków względnie do­
wozu ładunku — to wynik nie­
dostatecznej koordynacji pracy, 

Celem usprawnienia tego sta­
nu rzeczy należy w maksymal­
nym stopniu zracjonalizować sy­
stem wzajemnego informowania 
się o wszystkich szczegółach ob­
sługi statków. Szczegóły te nie­
którym przedsiębiorstwom znane 
są jeszcze na szereg dni przed 
zawinięciem statków do portu. 
Trzeba również radykalnie zmie­
nić styl pracy służby dyspozy­
torskiej w portach, a szczególnie 
narad dyspozytorskich, które nie 
powinny być miejscem targów 
o uzyskanie jak największej ilo­
ści ganków dla „swoich“ statków, 
czy ładunków, a miejscem racjo­
nalnego planowania pracy na 
najbliższą dobę.

Słuszny jest w  tym zakresie 
postulat tow. Grzelaka z PLO, że 
narady dyspozytorskie winny, 
obok wiążącego ustalenia ilości

wyciągać wnioski dla dalszej ra­
cjonalizacji pracy, popularyzować 
przodujące osiągnięcia.

Jednak na właściwej koordy­
nacji pracy oraz na usprawnie­
niu działalności służby dyspozy­
torskiej bynajmniej nie kończą 
się- możliwości ulepszenia obsługi 
statków.

Trzeba wypowiedzieć stanow­
czą walkę wciąż jeszcze pokutu­
jącej, nieprzełamanej do końca, 
zaściankowości. Przedsiębiorstwa 
działające w  porcie wciąż jeszcze 
wychodzą z niezdrowej zasady 
„obrony własnych interesów“, ' 
gdyż nie potrafiły do końca wy­
zbyć się złych, konserwatywnych 
nawyków. Niektórzy pracownicy 
przedsiębiorstw portowych nie 
nauczyli się jeszcze i nie potrafią 
kierować się w swej pracy inte­
resem ogólnospołecznym, ogólno- 
państwowym.

Ta szkodliwa zaściankowość

większa ilość jednostek została 
wyłączona z eksploatacji, co nie 
mogło nie odbić się na sprawnym 
przebiegu obsługi statków. U spe 
dytorów natomiast często jeszcze 
w ten sposób planuje się pracę, 
że magazyny portowe zawala się 
towarem, wyczekującym następ­
nie po kilka miesięcy na zała- 
Sunek, że często rozrzuca się po 
całym porcie towary, przezna­
czone dla jednego statku, które 
następnie trzeba zwozić, co oczy­
wiście przedłuża obsługę statku.

W zakresie organizacji pracy 
najpoważniejsze zadania stoją 
przed Zarządem Portu, przed 
„Polcargo" i „Hartwigiem". Pra 
cownicy tych przedsiębiorstw — 
poprzez świadomą dyscyplinę 
pracy oraz zrozumienie swej roli 
w całokształcie procesu obsługi 
statku w porcie — powinny prze 
de wszystkim zapewnić ciągłość 
pracy, nieprzerwaną dokumen

przejawia się np. w podanym tację oraz operatywne kierowa-

Obok przodujących brygad i ro 
botników są jednak jeszcze takiej brygad roboczych, konkretyzować 
brygady, jak np. nr nr 114, 120, również ich zadania robocze, aby 
125 i 126, które w  styczniu i lu- j w ten sposób zleceniodawcy mo- 
tym nie- wykazywały troski o wy - gli planować obsługę statków, a 
konanie planów. Trzeba przeto, j w szczególności odpowiednio prze 
aby grupy związkowe i partyjne j widzieć i przygotować się do jej 
zmobilizowały je w  większym n iż ' zakończenia, 
dotychczas stopniu do walki o; Narady dyspozytorskie powln- 
^ a ' .. ,T, i ny także głębiej wnikać w reali- 

H. ROGOCKI j zację planu, analizować wyniki 
korespondent ‘ ubiegłej doby, ujawniać braki,

Krytyka pomogła
Lepiej będą pracowały ośrodki zdrowia 

w Krynicy żo rs k ie j f Przezm arku
W notatce pt, „Więcej troski 

o ośrodki zdrowia w pow. elblą­
skim“ pisaliśmy, że w ośrodkach 
w  Przezmarku i Krynicy Mor­
skiej nie ma lekarzy i odpowied­
niego personelu pielęgniarskiego.

Prezydium PRN w  Elblągu w 
związku z tą notatką zawiada­
mia, że dla usprawnienia działal­
ności ośrodka zdrowia przy spół

ku zaangażowano felczera, który 
od dnia 4. II. br. dojeżdża do 
ośrodka raz w tygodniu.

Również do ośrodka zdrowia 
w Krynicy Morskiej będzie odtąd 
raz w tygodniu dojeżdżał lekarz. 
Wystąpiono też z wnioskiem do 
Prezydium PRN w  Pruszczu Gd., 
by dodatkowo ze -Stegny (powiat

dzielni produkcyjnej w Przezmar1 Gdarjąfc) dojeżdżał tam felczer.

Ponadto w wyniku naszych interw encji:
Dyrekcja Zbiornicy Złomu w Gdań 

sku przypomniała kierownictwu od­
działu przerobu w Elblągu o koniecz 
nośei zabezpieczania użytków' oraz 
przestrzegania, by na złom nie cięto 
urządzeń nadających się do remontu 
1 dalszej eksploatacji. („Elbląskiej 
Składnicy Złomu pod uwagę“  z dnia 
4. II. br.).

Prezydium MRN w Gdańsku wy­
jaśnia, że wykop na ulicy Rutkow­
skiego we Wrzeszczu został zasypany 
i że bruk zostanie na nim ułożony 
w okresie wiosennym br. („Na ulicy 
Rutkowskiego" z dnia 23. I. bp.).

przez tow. Grzelaka przykładzie 
zamawiania przez Biuro Portowe 
PLO zupełnie niepotrzebnie jak 
największej ilości robotników 
przerzucania następnie całej w i ­
ny za różne braki i niedociągnię 
cia na Zarząd Portu, który nie 
dostarczył żądanej ilości ganków.

Poważne braki wykazuje rów­
nież praca przedsiębiorstw w  za 
kresie przygotowania dokumen­
tów. Dokumenty są często wy­
stawiane niejasno, nieczytelnie, 
bywa, że są sprzeczne z sobą, że 
są doręczane nieterminowo. Oczy 
wiście takie dokumenty nie uspra 
wniają pracy, a dezorganizują 
ją, powodując-nieraz konieczność 
przesztauowania towaru, a nawet 
ponownego przeładunku.

Jakkolwiek sprawa przeładun­
ku jest przede wszystkim spra­
wą Zarządu Portu, duże pole do 
popisu ma w  tym zakresie rów­
nież flota. Stąd też konieczność 
jak najściślejszej współpracy za 
łóg pływających z brygadami por 
towymi. Tymczasem współpracy 
tej często brak i to zarówno bez 
pośredniej — przy obsłudze stat­
ku w  porcie, jak i pośredniej 
gdy załogi naszych statków, przyj 
mując towar w  portach zagra­
nicznych, często nie myślą o cze­
kającym ich wyładunku w  por­
tach macierzystych, nie troszczą 
się o właściwą sztauerkę itp, 
Przykładem tego może być cho 
ciażby obsługa statku „Olsztyn1 
w ostatnich dniach lutego w  Gdy 
ni. Statek ten wyładowywał ok. 
2.700 ton żelaza i blachy przez 
cztery doby, podczas gdy przy 
dobrej sztauerce, którą należało 
zapewnić jeszcze w  zagranicznym 
porcie, czas obsługi można by 
było skrócić o połowę.

Wreszcie jeszcze kilka słów o 
planowaniu i organizacji pracy. 
Jak wynika z wypowiedzi nie­
których towarzyszy kierowników 
przedsiębiorstw, z planowaniem 
nie jest najlepiej. W ZPGG np. 
tak zaplanowano remont taboru 
pływającego, że jednocześnie-

nie poszczególnymi odcinkami 
pracy.

Poważny wpływ na wszystkie 
omawiane tu pokrótce błędy w 
obsłudze statków ma niewątpli­
wie słaba czujność podstawowych 
organizacji partyjnych poszcze­
gólnych przedsiębiorstw porto­
wych oraz ich niedostateczne 
wzajemne powiązanie. Stąd też 
konieczne wydaje się, aby co pe­
wien czas odbywały się wspólne 
zebrania egzekutyw tych organi­
zacji, Na zebraniach tych towa­
rzysze mogliby omówić wszystkie 
błędy ciążące na sprawnej obsłu­
dze statków i wyciągnąć dla 
swoich organizacji praktyczne 
wnioski robocze.

Cz. Woj.

Co na to TO R  w  Elb lą gu?

Rem ont, ale... na papierze
Na placu POM w Nowym 

Stawie stoi ciągnik gąsienico­
wy KD 35. Podwozie ciągnika 
jest w opłakanym stanie: brak 
kałami tek niezbędnych do prze 
prowadzania konserwacji, brak 
zawleczek w bolcach sprzęgają 
cych gąsienice w jedną całość  ̂
rolki i w ogóle całe podwozie 
oblepione jest grubą warstwą 
zeschniętego biota.

— Dlaczego nie przeprowa­
dzacie remontu tego ciągnika? 
— zapytujemy starszego mecha 
nika POM ob. Dereslewicza.

— Ten ciągnik odebrany zo­
stał w dniu 6 bm. z TOR w 
Elblągu, który przeprowadził 
remont podwozia.

Nie trzeba być mechanikiem, 
aby stwierdzić, że podwozia te 
go ciągnika nawet nie dotknę­
ła ręka żadnego pracownika 
TOR w Elblągu. Gdyby bo­
wiem chociaż częściowo prze­
prowadzono przegląd podwozia, 
to nie byłoby bolców bez zawle 
czek, co grozi w każdej chwili 
poważną awarią, nie byłoby 
też błota na nakrętkach śrub.

— I ja nie wierzyłem w  to, 
że podwozie jest po remoncie 
— mówi ob. Deresiewicz — i 
nie wierzę w dalszym ciągu, 
pomimo karty zdawczej, jaką 
posiadamy z TOR w  Elblągu.

Karta zdawcza stwierdza, źe 
podwozie jest po remoncie i 
wyjaśnia jednocześnie, że kala 
mitek nie wkręcono, ponieważ 
brak ich w  magazynie. Karta 
ta została podpisana przez ob. 
Wyrwicza z TOR w Elblągu 
oraz przez przyjmującego ciąg­
nik z ramienia POM w Nowym 
Stawie mechanika objazdowe­
go ob. Bergera.

— I co zamierzacie teraz ro­
bić — pytamy ob. Deresiewi- 
cza.

— Podwozie musi przejść ta­
ki remont, jakiego miał doko­
nać TOR w Elblągu — mówi

mechanik, — a więc należy u 
sunąć luzy na rolkach, wymie­
nić łożyska i uszczelki w  bocz­
nych sprzęgłach itp. Na razie 
jednak nie wiemy, czy remont 
przeprowadzać będziemy włas 
nymi siłami i na koszt TOR, 
czy też TOR w Elblągu nadro­
bi swoje zaniedbania^

Biorąc pod uwagę dotychcza 
sowy przebieg sprawy, można 
przypuszczać, że obecnie roz­
poczną się targi pomiędzy POM 
i TOR o to, kto i na czyj koszt 
przeprowadzać będzie remont 
podwozia KD 35. A  na razie 
ciągnik, który ma dobry motor 
i mógłby jak inne traktory 
POM w  Nowym Stawie przystą 
pić do orki, stoi i czeka na de­
cyzję.

Tymczasem gdyby nie kary­
godna bezduszność ze strony 
kierownictwa TOR w Elblągu, 
ciągnik byłby już dawno wyre­
montowany. Czasu było na to 
dość, gdyż stał on w  TOR w 
Elblągu od 23 października ub, 
roku i zajmował tam tylko 
mięjsee. Lekceważąc zamówie­
nie POM, TOR w  Elblągu spo­
wodował pozbawienie POM w 
Nowym Stawie w okresie wy­
tężonej walki o szybkie prze­
prowadzenie robót wiosennych 
— ciągnika, który mógłby wię­
cej wykonać, aniżeli niejeden 
traktor, znajdujący się w posła 
daniu POM.

Sprawą powinno zająć się 
Prezydium PRN w Elblągu 
oraz Centralny Zarząd TOR w 
Łodzi. Z faktu tego winno rów 
nież wyciągnąć nauczkę kie­
rownictwo POM w  Nowym Sta 
wie. Po odbiór maszyn należy 
kierować ludzi odpowiedzial­
nych, a nie takich, którzy pod­
pisują bezmyślnie akt zdawczo- 
odbiorczy, bez uprzedniego 
sprawdzenia stanu techniczne­
go przyjmowanej maszyny.

K. PIKOR
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Świadome kobiety —  to dźwignia zespołowej gospodarki
Towarzysz Bolesław Bierut nie od razu był właściwy. "Więk

wskazał na Krajowym Zjeździe, 
że w niektórych spółdzielniach 
nie docenia się jeszcze roli ko­
biet. Wielu chłopów wciąż jesz­
cze nie zdaje sobie sprawy, jak 
wielką siłę reprezentują świado­
me kobiety — nasze matki, żo­
ny, córki i siostry. Tylko ciem­
na, nieuświadomiona chłopka jest 
hamulcem, utrudniającym rozwój 
postępowej gospodarki. Gdy jed­
nak przejrzy, wyzwoli się z pęt 
zacofania i uprzedzeń, wówczas 
staje w pierwszych szeregach 
bojowników o nową, socjalisty­
czną wieś.

I  u nas we Wrześciu, po za­
łożeniu spółdzielni »stosunek ko­
biet do zespołowej gospodarki

szosć z- nich początkowo odżeg­
nywała się od jakiejkolwiek ko­
lektywnej pracy. — Ty zapisa­
łeś się, to ty w  spółdzielni pra­
cuj — przygadywała niejedna 
swojemu mężowi, •— a mnie to 
nic nie obchodzi.

W związku z notatka „Czas zmienić 
bezużyteczne taczki“  z dnia 21. I. br. 
dyrekcja Stoczni Rybackiej komuni­
kuje, że zakupiono nowe taczki, a 
stare wymieniono. f

/
Różnice w Ustach płacy pracowni­

ków warsztatów pogotowia kutro­
wego „Ark i“  w Gdyni powstały na 
ąktjtek potrąceń nierozliczonych za­
liczek pobranych na «liffcgacje służ­
bowe.

Po rozliczeniu delegacji, różnice 
wypłacono natychmiast zainteresowa­
nym pracownikom. („Gdy toleruje 
si«S omyłki“  z dnia 30. II. br.).

Dyrekcja Stoczni Rybackiej w Gdy 
ńi informuje w» związku z notatką 
„O pewnej apteczce i sanitariuszce“  
z dnia 29. I. br., te apteczki będą 
zaopatrywane w  dostateczną ilość 
najniezbędniejszych medykamentów.

Prezydium MRN w Elblągu wyjaś­
nia, że ul. Dolna w Elblągu prze­
widziana jest do remontu w ramach 
konserwacji ulic i chodników na 
wiosnę br. („Ulica czv jezioro“ z dn. 
6. II. br.).

* * *

Wybory do władz partyjnych 
w porcie gdyńskim

Na odcinku I I I  ZPGG w porcie
gdyńskim odbyły się wybory no 
wych władz oddziałowej organi­
zacji partyjnej nr 3. Na zebraniu 
wyborczym zanalizowano działal­
ność ustępującej egzekutywy.

Jednym z głównych niedociąg­
nięć w jej działalności było całko 
wite zaniedbanie pracy z agitato 
rami. Egzekutywa nie dbała rów 
nież o prawidłowy wzrost organi 
zacji partyjnej, nie wychowywa 
no 1 nie otaczano opieką przodu 
jących pracowników. W niedo­
statecznym stopniu interesowała 
się również egzekutywa zagad­
nieniami produkcyjnymi.
* Przed nową egzekutywą zebra­
nie ■wyborcze postawiło zadanie 
usunięcia tych braków.

H. Rogocki

'słabej frekwencji. Dobre wyniki 
w tej dziedzinie osiągnięto jedy­
nie w Kartuzach.

Jako na jedną z głównych przy 
czyn nieodpowiedniego przebiegu 
szkolenia wskazano na naradzie 
brak troski o wprowadzenie no­
wych, atrakcyjnych form szkole­
nia.

T. Andrychowski

Załoga s/s „Narocz“ w  walce 
o przyśpieszenie remontu

W związku z notatką „Zimowy sen 
referenta“  z dnia 7—8. II. br., kiero­
wnictwo Stoczni Rzeczne.) wyjaśnia, 
źe referentowi współzawodnictwa, 
który nie dopilnował umieszczenia 
na tabilcy wyników wykonania pla­
nów produkcyjnych, udzielono upom 
nłenia. oraz polecono niedociągnięcia 
usunąć.

Dyrekcja OKP w Gdańsku zawia­
damia, iż w 1953 r. stacja Kartuzy 
otrzyma dworzec kolejowy, w którym 
urządzona będzie również świetlica. 
(„Od korespondentów w skrócie 
„Kartuzy" z dnia 20. I, br.).

Narada propagandystóiy ZM P  
woj. gdańskiego

Zarząd Wojewódzki ZMP w  
Gdańsku zorganizował wojewódz 
ką naradę propagandystów, po­
święconą sprawie polepszenia 
pracy zespołów szkoleniowych.

Zespoły szkoleniowe, które o- 
becnie przechodzą na samodziel 
ne szkolenie ideologiczne, praco­
wały dotychczas nieodpowiednio. 
Niektóre zarządy powiatowe jak 
n.p. w Wejherowie, Pruszczu 
Gdańskim i Elblągu niewłaściwie 
prowadziły szkolenie propagandy 
stów, nie przeprowadzały semi­
nariów wcale, bądź przy bardzo

Stan ten uległ znacznej popra­
wie. dzięki stale rosnącej świado­
mości załogi, która za punkt ho­
noru postawiła sobie walkę o wy 
soką jakość produkcji i oszczęd­
ność surowca.

Sprawą niemniej ważną jest 
również zmniejszenie do mini­
mum rozkurzu. Osiągnięcie to u 
zyskano w wyniku zastosowania 
W produkcji przyrządu do uszczel 
niania mieszadeł, skonstruowane­
go przez racjonalizatora ob. Fr. 
Janiaka.

K. Perlik

Działała tu i nieświadomość i 
zły przykład z góry. Żona bo­
wiem ówczesnego przewodniczą­
cego Iwaniuka nie wychodziła do 
roboty. Poza tym szereg kobiet 
nie wierzyło w możliwość uzys­
kania dobrego zarobku za pracę 
w spółdzielni. Nie kryły obaw, 
że pewnie nie otrzymają żadnej 
zapłaty, jeśli zaś otrzymają, bę­
dzie to marna zapłata.

Spółdzielcy jednak nie dali za 
wygrana. Rąk do pracy brako 
wało. Zrezygnować z pomocy 
kobiet — oznaczało ograniczyć 
możliwości naszej gospodarki, a 
przez to uszczuplić dochody i

Goniący za nieuczciwym żyt­
kiem Iwaniukowie zostali wyrzu­
ceni ze spółdzielni. Kobiety w y­
dały walkę nieróbstwu i bums- 
Ianetwu. Doszło nawet do tego, 
że pilnowały, aby mężowie punk­
tualnie wychodzili do pracy, a ? 
same po kilka godzin dziennie 
spędzały w  polu. Współzawodni­
czyły nie tylko o lepszą wydaj« 
ność z przydzielonych im dzia* 
łek, lecz także o terminowe pie* 
lenie buraków, przerywanie, wy­
kopywanie i obcinanie liści.

Dużym udogodnieniem dl* ko- ~ 
biet było założenie w  spółdzielni 
żłobka i przedszkola. Początkowo 
w 1951 roku, żłobek był czynny 
tylko w okresie żniw i wykop- 
ków. Od ubiegłego roku mamy 
stały żłobek i przedszkole z wy­
kwalifikowanym personelem: kie 
rowniczlrą, pielęgniarką i ku­
charką.

Pian poznają dopiero 
pod koniec miesiąca

Załoga s/s „Narocz“ postanowi­
ła przyczynić się do skrócenia 
czasu remontu stoczniowego swo 
jej jednostki. W związku z tym 
poszczególni pracownicy podjęli 
zobowiązania, które realizują z
dużym poświęceniem. Z dotych- Brak rytmiczności w produkcji 
czasowego przebiegu wykonania Zakładów Naprawczych Tabo- 
zobowiązań można wnioskować, ru Kolejowego na Zawiślu, a 
że „Narocz“ zostanie wyremonto- zwłaszcza w oddziałach parowo- 
wany na 4 dni przed terminem, z°wym i mechanicznym prowadzi 

M. in. na wyróżnienie zasłużyli c*°, powtarzającej się w ostatniej 
kpt. M. Domaradzki, który kleru dekadzie każdego miesiąca go­
je sprawnie akcją remontową i r<łczkowej walki o wykonanie 
starszy mechanik ob. T, Fabisiak Pla£ U-
kontrolujący planowe wykonywa . Winę_ za taki stan rzeczy pono- 
nie robót. i sl_ w  pierwszym rzędzie kierow-

M. Ptaszyński nictwo, które nie dba o to, by za 
poznać pracowników na początku 
każdego miesiąca z planami pro­
dukcyjnymi, bardzo rzadko orga­
nizuje narady techfticzne (ostat­
nia narada odbyła się 6 miesięcy 
temu) i nie realizuje wniosków 
wysuniętych na naradach.

zwolnić tempo rozwoju spółdziel . , .
ni. Pozyskanie kobiety dla współ ’ kobiety poczuły się
— 4 --------- —  -«-i- . . . .  współgospodarzami spółdzielni, o-

kazało się, jak wiele im zawdzię 
cza nasza gospodarka. Na zebra­
niach potrafią mówić prawdę w 
oczy, krytykując braki i błędy.. 
Niedawno np. słusznie i ostro 
■wytknęły zarządowi, że nie no-

nej sprawy, wykorzystanie każ­
dej pary rąk zdolnych do pracy 

stało się̂  więc dla nas zagad­
nieniem pierwszorzędnej wagi, 
od którego rozwiązania w  dużym 
stopniu zależała przyszłość na­
szej zespołowej gospodarki.

Zabraliśmy się energicznie do 
pracy uświadamiającej. W agi-¡winien był pozwolić na bezko- 
tacji pomogła nam organizacja misyjne strzyżenie owiec. Nieraz 
partyjna i Koło Gospodyń Wiej- pomogą dobrą radą, troszczą się 
skich, a szczególnie te jego człon - . H

O corąjł wyższą jakość
Jeszcze do niedawna „wąskim 

gardłem“ produkcji Gdańskich 
Zakładów Środków Odżywczych
w Oliwie była zda jakość torebek
produkowanych przez drukarnię.
Torebki te często nie nadawały „ ______  .. ________XJXXX
się do użytku i zdarzało się nie-jpadku plan roczny może być za­
raz, ze tuż po wykonaniu szły na grożony, 
makulaturę. I A _ G

Stan ten powinien ulec radykał 
nej zmianie. W przeciwnym wy-

kinie, które od pierwszych dni 
ofiarnie pracowały dla spółdziel­
ni. Wkrótce udało się nam prze­
konać kobiety, że interes spół­
dzielni i ich własny, to jedno i 
to samo, bo przecież im lepsza 
będzie wspólna gospodarka., tym 
lepiej będzie się powodziło człon 
kom i ich rodzinom.

Na początek kobiety wzięły w 
opiekę 2 ha kartofli i 2 ha bruk 
wi. Ponadto pomagały w  przy­
gotowaniach do siewu, pracowa­
ły w czasie żniw, wykopków i 
omłotów. Były takie żony spół­
dzielców, które już w  ciągu 1951 
roku wypracowały ponad 100 
dniówek obrachunkowych.

Skoro przekonały się, że ich 
robota nie idzie na marne, a 
przeciwnie, daje piękne wyniki, 
że spółdzielnia nasza z łatwością 
wykonała wszelkie obowiązkowe 
dostawy dla ludowego państwa, 
że dniówka obrachunkowa to po­
ważny dochód, kobiety zaczęły 
pilniej śledzić, aby w  spółdzielni 
panował porządek i sprawiedli­
wość. Zaczęło je obchodzić, kto 
jak pracuje i jak dba o wspólne 
dobro.

aby nic się nie zmarnowało, zę­
by podnosiła się wydajność z ha- 
i hodowla.

Szanujemy je za to i liczymy 
się z ich zdaniem. Brak-nam 
wprost słów uznania dla nasze­
go chlewmistrza Antoniny Gwar- 
dysiowej, która w ub. roku w y­
pracowała 460 dniówek obra­
chunkowych. Również wzorowo 
pracowały i pracują Maria Ma­
licka, Anna Piasecka, Stefania 
Baronowa, Maria Wąsikowa z 
Córkami, Anna Nowacka, Janina 
Granat i inne, których nazwiska 
długo bym musiał wymieniać.

Ostatnio kobiety nasze zobowią 
zały się do uprawy 1 ha lnu i 
hektara buraków, zakontraktowa 
nych ponad plan.

Dzisiaj z dumą każdy z nas 
stwierdza, że kobiety w  naszej 
spółdzielni to wielka siła.

WŁADYSŁAW BOJA3
przewodniczący spółdzielni im. 
Obrońców Westerplatte we Wrz»* 
»eiu, gm. Wieko, powiat Lębork,
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Pomoc wyższych uczelni
dla młodzieży 

w wyborze kierunku 
studiów

Profesorowie i studenci wyż­
szych uczelni Wybrzeża, pragnąc 
przyjść z pomocą młodzieży, któ 
ra ma zamiar rozpocząć studia 
wyższe — nawiązują z nią bez­
pośredni kontakt.

Aby ułat%vić absolwentom 
szkół ogólnokształcących 
właściwego kierunku

Wieś Wybrzeża intensywnie przygotowuje się Młodzi architekci w y b rze ża
1  "  r  współdziałać przy opracowaniu planudo wiosennych sieniom ' *roibudows'wrotławia

We wszystkich powiatach na­
szego województwa przygotowa­
nia do kampanii siewnej dobie­
gają końca. W gromadach panuje 
gorączkowy ruch. Gminne spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej 
rozprowadzają kwalifikowane aiar 

, . s no, siewne i nawozy sztuczne, 
wy nor \y powiecie kartuskim wielu 

studiów | mało i średniorolnych chłopów
oraz zapoznać ich z wymagania-! korzysta z krótkoterminowych 
mi stawianymi przy egzaminach kredytów państwowych na zakup
wstępnych, zorganizowano wykła j ziarna siewnego i sztucznych na­
tiv infA, • ---- ! wozów. Gdzie tylko warunki na
“ mormacyjne z podstawowych 11-> pozwalają, wywozi się obor- 

przedmiotów, a więc: matematv-inik.
ki, fizyki i chemii ” ! Gminne ośrodki maszynowe

Wykłady, prowadzone pod kie- zawierają 0Statnie um0Wy Z Chł°

kowo nadal stoi „w rozsypce" Sjjuż we wszelkiego rodzaju sztu- 
traktorów typu „'.etor“ , dla któ- czne nawozy. Obecnie pobierają 
rych skompletowania brak częś-1 one ziarno siewne na kontrakty,
ci zamiennych. Ciekawe, jak dłu 
go jeszcze niefortunna piątka cią 
gników będzie stała bezużytecz­
nie?

Powiat kartuski nie nadąża za 
planem kontraktacji lnu i bura­
ka cukrowego. Zwłaszcza Prezy­
dium GRN i aktyw gminy Bani­
no najwidoczniej lekceważy sobie 
tę sprawę. Za wykonanie tylko 
72 proc. planu kontraktacji lnu 
i poważnych zaległości w kon­
traktacji buraka częściowo odpo 
wiedzialność spada na , cukrownię 
w Pruszczu Gdańskim, która je­
dynego agenta kontraktacji, przy 
dzielonego na powiat Kartuzy, 
deleguje często na inne powiaty. 

Spółdzielnie produkcyjne po w.

Usprawnić przyzakładow e szkolenie 
zw iązkow e w Kartuzach

. . . . . .  , ----- . *--------- parni, którzy pragną wypożyczyć
nikó«, l? "  mdezonych pracow siewniłci zbożowe i nawozowe.
.liih aukowych i pedagogów, jsjjg WSZę,3zje jednak przygoto-
iermina h nast<*pujących wania do siewu przebiegają z na

z matematyki — w poniedziałki;leżytą sprawnością. W POM Z u - i wejherowskiego zaopatrzyły się 
od godz. 18—20 w Auditorium 
Maximum na Politechnice Gdań 
skiej;

z chemii — w środy od godz,'
17—19 w Auditorium na Wydzia­
le Farmacji Akademii Medycznej 
we Wrzeszczu, ul. Roosevelta 
107;

z fizyki — od 11 kwietnia br.
—- w  soboty od godz. 18—18 w 
Auditorium Maximum na Poli­
technice Gdańskiej.

Udział młodzieży na wykładach 
nie jest obowiązujący, nie daje 
również żadnych dodatkowych 
uprawnień dla wstępujących na 
wyższe uczelnie. Pomaga jednak 
W poważnym stopniu w wyborze 
kierunku studiów i w przygoto­
waniu do egzaminów wstęp­
nych.

O. Ił.

Powiatowa Rada Związków Za 
wodowyeh w Kartuzach na zapla 
nowane 5 kursów szkolenia z wiąz 
kowego przeprowadziła już czte­
ry, ostatni zaś, przeznaczony dla 
członków rad zakładowych, do 
biega końca.

Szkolenie miało przebieg zado­
walający. Frekwencja na kursach 
wahała się od 80—95 proc. Spraw 
ny przebieg szkolenia i dobre je­
go wyniki są m. in. zasługą kie­
rowników kursów tow. Leona 
Brylowskiego i tow. Olgi Mat­
kowskiej oraz wykładowcy tow. 
Wandke.

Coraz więcej robotników i pracowników 
uprawia ogródki działkowe

Wydział Rolnictwa Prezydium 
PRN W Kartuzach przeznaczył w 
tym roku dość duży areał ziemi 
na ogródki działkowe dla miesz­
kańców miasta. Przydział ogród­
ków działkowych odbywa się za 
pośrednictwem rad zakładowych,

Wybory nowych władz
partyjnych

w warsztiiach nairawczych PGR
w  Lęborku

Ostatnio w warsztatach na­
prawczych PGR w Lęborku, od­
były się \vybory nowych władz 
partyjnych. W  zebraniu wybor­
czym udział wzięli przedstawicie­
le Komitetu Powiatowego i Miej­
skiego PZPR.

Uczestnicy zebrania skrytyko­
wali egzekutywę, a zwłaszcza se­
kretarza tow. Rudka za nieplano 
wą pracę. Zebrania partyjne od­
bywały się nieregularnie, nie ob­
jęto zleceniami partyjnymi wszyst. 
kich członków organizacji i niedo 
statecznie opiekowano się mło­
dzieżą ZMP-owską i kołem 
TPPR.

Niedociągnięcia te w poważnym 
stopniu hamowały robotę politycz 
ną w zakładzie. Toteż zadaniem 
nowych władz, z tow. T. Gęsic­
kim, jako sekretarzem na czele, 
jest naprawienie popełnionych 
błędów i podniesienie pracy orga 
nizacji partyjnej na odpowiedni 
poziom.

J ZIELIŃSKI
korespondent

które przyjmują zgłoszenia od 
pracowników poszczególnych za­
kładów pracy.

Przed kilku dniami, z inicjały-; 
wy Powiatowej Rady Związków; 
Zawodowych i Prezydium PRN,’ 
odbyła się narada przewodniczą­
cych rad zakładowych oraz pra­
cowników odpowiedzialnych za 
sprawy bytowe załogi z różnych 
zakładów. Na naradzie tej doko­
nano podziału ziemi pomiędzy za 
kłady pracy, biorąc pod uwagę 
ilość zgłoszeń.

Ponieważ pracownicy niektó­
rych zakładów nie korzystali w 
latach ubiegłych z ogródków 
działkowych i w tym roku będą 
je uprawiać po raz pierwszy, 
rady zakładowe powinny otoczyć 
ich opieką i pomóc w zagospo­
darowaniu się.

Z. S.

Niezależnie od szkolenia orga­
nizowanego przez PRZZ, zarządy 
okręgowe prowadzą szkolenie za 
kładowe aktywu związkowego, 
ale nie mogą one się poszczycić 
dobrymi wynikami.

Kurs zakładowy przy PPRN w 
Kartuzach odbywa się przy bar­
dzo słabej frekwencji, która w o- 
statnich dniach sięga zaledwie 
45 proc. Podobnie jest z kursem 
przy Państwowym Sanatorium w 
Dzierżążnie i innymi.

Trzeba, aby zarządy okręgowe 
wykazały więcej troski o szkole­
nie związkowe. Powinny one na­
wiązać ścisłą współpracę z orga­
nizacjami partyjnymi i kierow­
nictwami zakładów, które pomo­
gą usprawnić szkolenie i zapew­
nić wymaganą na wykładach 
frekwencję.

STERNIK
korespondent

zawarte z P ”Z i Centralą Na­
sienną.

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium PRN w Wejhero­
wie w dalszym ciągu organizu­
je wycieczki chłopów indywidu­
alnych do przodujących spółdziel­
ni powiatu. Jest to wypróbowana 
forma propagand^ spółdzielczości 
produkcyjnej. Ostatnio chłopi z 
gminy Wielki Bonimierz odwie­
dzili spółdzielców w Zelistrzewie. 
Wycieczka ta niewątpliwie po­
może w pracy komitetów założy­
cielskich, działających na terenie 
gminy i przyśpieszy powstanie 
nowych gospodarstw zespoło 
wych.

Gr -podarze niezrzeszeni powia­
tu wejherowskiego zaorali już 360 
hektarów. W pełnym toku jest 
wymiana ziarna kwalifikowanego 
w  gminnych spółdzielniach.

Zespoły PGR Prusiewo i Kro­
kowo wysłały swoim odbiorcom 
wszystkie zamówione ilości ziar­
na selekcyjnego. Na gospodar­
stwach tych zespołów zaorano do 
tychczas 420 ha, w tym na 350 
ha przyorano obornik,

Uwaga Dyrekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych w Gdańsku! Ze 
spćł PGR Waplewo nie może -do­
starczyć ziarna kwalifikowanego 
do gminnych spółdzielni w kil­
ku powiatach naszego wojewódz­
twa, ponieważ DOKP Gdańsk nie 
przydziela potrzebnych na to wa 
gonów. W okresie od 1 do 16 
bm. na 17 zamówionych, nadeszły 
tylko 3 wagony.

Zahamowanie transportu wy- 
młóconego ziarna utrudnia, a na 
wet wręcz uniemożliwia dalsze 
prowadzenie omłotów w zespole 
Waplewo. Wagony na tak ważny 
ładunek, jakim jest ziarno siew­
ne. muszą się znaleźć i to na­
tychmiast. W.R.

Dwa główne ośrodki życia go-1 laniu ogólnego planu zabudowy 
spodarczego i kulturalnego Ziemj Wrocławia. Równocześnie młodzi
Odzyskanych — Gdańsk i Wroc­
ław, zniszczone mocno podczas 
działań wojennych, skupiają dużą 
ilość dzieł architektury, wskazu­
jących na nierozerwalną łączność 
kulturalną z Polska. Oba te mia­
sta w myśl założeń programu 
Frontu Narodowego mają być w 
najbliższych lalach odbudowane 
w piękniejszej, niż dotychczas, j 
szacie. Odbudowa obu miast na-| 
stręcza jednak trudne do rozwią­
zania problemy, gdyż 
włączenia historycznych części 
miasta w zespół współczesnego, 
socjalistycznego organizmu miej­
skiego. zaplanowania nowych 
dzielnic mieszkalnych, powiązań 
komunikacyjnych oraz zapewnie 
nia ludności warunków zdrowot­
nych.

Na terenie Gdańska powstało 
już poważne ognisko twórczości 
architektonicznej, mające za so­
bą znaczną ilość zrealizowanych 
zamierzeń, wyróżniających się 
wysokim poziomem. Wrocław na 
tomiast, dotychczas nie posiada j

architekci WTybrzeża wezwali 
młodych architektów z całej Pol­
ski do pójścia w ich ślady.

Pomyślny przebieg 
kontraktacji roślin

w pow. kwidzyńskim
W powiecie kwidzyńskim kon- 

wymaga traktacj a roślin przebiega pomyśl 
nie. Powiat wykonał już plan kon 
traktacji owsa w 106 proc. a jęcz 
mienia w 100 proc. W 90 proc. 
wykonanos plan kontraktacji bu­
raka cukrowego.

Na wyróżnienie zasługuje gmt 
na Ryjewo, która całkowicie wy­
wiązała się ze swych obowiąz­
ków w kontraktacji roślin.

R. M ATYSIAK 
korespondent

Czy czytasz książki,
S S S j T Ä r a Ä & j M n i  pomagają ci w pracy?
liczny zespół architektów-urba 
nistów, pracujących w tym mie­
ście, nie gwarantuje szybkiego 
opracowania planów odbudowy 
miasta. Rozumiejąc to Centralny 
Zarząd Biur Projektowych Bu­
downictwa Miast i Osiedli zwró­
cił się do innych ośrodków archi 
tektonicznych w Polsce z apelem 
o pomoc w pracach nad planem 
odbudowy 1 rozbudowy Wrocła­
wia.

W odpowiedzi na ten apel oraz 
w myśl hasła „Młodzi na najtrud 
niejsze odcinki pracy" zespół mło 
dzieży z pracowni urbanistycznej 
Miastoprojektu w Gdańsku, w 
składzie inż. inż. Lech Dąbrow­
ski, Daniel Olędzki, Konrad Pła- 
wiński i Roman Horodyński, zgło 
sił się do współpracy przy usta-

Konkurs Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 
KM PZPR w Elblągu

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
przy KM PZPR w Elblągu orga­
nizuje dla aktywu partyjnego i 
młodzieżowego konkurs p. t.: 
„Czy czytasz książki, które poma­
gają ci w pracy“.

Konkurs trwać będzie do 24 
kwietnia br. Rozlosowanie na­
gród nastąpi w dniu 2 maja br.

Bliższych informacji w  sprawie 
konkursu udziela Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego przy KM PZPR, 
ul. Mickiewicza 43. (P-)

O « *  l i o r e s n o n d f e n l ö w  u / s l k r ó c i e
" K i n a

Zaniedbane gabloty
Przy ul. Mickiewicza w Sztu­

mie stoi kilkanaście gablot propa 
gandowych, ustawionych w paź­
dzierniku ub. roku przez poszcze­
gólne zakłady pracy.

Od tego czasu nie pomyślano 
jednak, aby w gablotach umieś­
cić aktualne zdjęcia i wykre­
sy. Poza tym wygląd samych ga­
blot pozostawia wiele do życze­
nia. Powybijane szklą, zatarte 
przez wilgoć napisy, poobrywane 
zdjęcia nie stanowią zachęcające­
go widoku.

Czas najwyższy pomyśleć o 
doprowadzeniu gablot do porząd­
ku, obecne bowiem źle świadczą 

jo ich właścicielach.
Z, GACYK

P r z y g o t o w u j ą  s ią  z a w c z a s u  
do walki ze  stonką ziem niaczaną

. Powiaty kwidzyński i kartuski, 
jako pierwsze w województwie, 
pomyślały zawczasu o przygoto­
waniach do walki ze stonką ziem 
niaczaną.
_  podaje nasz korespondent 
K. Matysiak, w każdej gromadzie 
powiatu kwidzyńskiego został już 
wyznaczony stały pełnomocnik, 
.nory przypominać będzie rolni- 
k,om ,.° konieczności ciągłej lu­
stracji pól ziemniaczanych. Nie- 
zaleznie od tego, każda gromada 
załozy tzw. poletka chwytne, a 
romcy, u których znaleziono w 
latach ubiegłych stonkę, zobowią 

; zani są założyć również pasy

chwytne wczesnych ziemniaków, 
co zapewni .szybkie wykrycie szko 
dnika. Poza tym jeszcze w bież. 
miesiącu zostaną przeszkolone spe 
cjalne drużyny gromadzkie do 
walki ze stonką ziemniaczaną.

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Kartuzach wszczę­
ło również intensywnie prace przy 
gotowawcze do walki ze stonką 
ziemniaczaną i innymi szkodni­
kami roślin uprawnych. Kores­
pondent W. Rybakowski pisze, iż 
w tym celu powołane zostały 
techniczne drużyny gromadzkie, 
przeszkolone na specjalnych kur­
sach.

1 Młodzież pow. sztumskiego 
■w szeregach zaciągu pionier­

skiego
Na apel Zarządu Głównego 

ZMP, wzywający młodzież do za­
ciągu pionierskiego do pracy na 
najtrudniejszych odcinkach w 
przemyśle węglowym i metalo­
wym, z powiatu sztumskiego zgło 
siło się 42 ochotników.

Niektórzy z nich pracują już w 
kopalniach i hutach. Pisząc stam­
tąd listy do swych kolegów, wy­
rażają zadowolenie i wdzięczność 
państwu ludowemu za opiekę, ja­
ką są otoczeni. Apelują przy tym 
do kolegów i koleżanek, aby po­
szli w ich ślady.

E. BIEŃ

Dlaczego bank wstrzymuje 
wypłaty premii?

Dyrekcja Narodowego Banku 
Polskiego w  Kartuzach systema­
tycznie wstrzymuje ęo miesiąc i 
opóźnia wypłaty premii dla pra­
cowników PZGS, nie podając na­
wet powodów takiego postępowa­
nia. Powoduje to rozgoryczenie 
wśród  ̂ pracowników i wpływa 
ujemnie na przebieg współzawod 
nictwa pracy.

Z. S.

252 tys. zł. oszczędności 
dadzą podjęte zobowiązania

Pracownicy GS Samopomoc 
Chłopska w Nowej Wsi, powiatu 
lęborskiego, odpowiadając na apel 
załogi CDT w Warszawie, przy­
stąpili do współzawodnictwa o ty 
tuł najlepszego sprzedawcy skle­
pu i GS.

Realizacja podjętych w  związ­
ku z tym zobowiązań, przyniesie

na dzień 20 marca 1953 r. 
spółdzielni 252 tys. zł. oszczęd -! k w io z y n  — Tęcza — „Śpiew jest 
ności. z .  M IC IIO O K I ! pięknem życia"

TCZEW — Wisła — „Nie ma pokoju 
pod oliwkami“

WEJHEROWO — Świt — „Przeklęta 
wyspa"

MALBORK — Capital — „Cyrk" 
LĘBORK — Fregata — „Fanfan Tu­

lipan"
STAROGARD — Przodownik —

„Dolina śmierci"
SZTUM — 22 Lipca — „Warszawa" 
KOŚCIERZYNA — Jedność — „A  po

sobocie jest niedziela"
KARTUZY — Kaszub — „Kwiat mir 

loścl"
NOWY STAW — Traktorzysta — 

„Uczniowski rewir"
PUCK — Mewa — „Światła w Koor- 

di"
JASTARNIA — Hel — „Wiejski le­

karz"
DZIERZGOŃ — Rolnik — „Chłopcy 

na pozycji"
PRUSZCZ — Krakus — „Król Lawru" 
ŁEBA — Rybak — nieczynne

Repertuar kin podajemy na pod­
stawie danych Okręgowego Zarządu 
Kin, tel. 312-82,

Przystosować program radio­
węzła do potrzeb terenu

Gminny radiowęzeł w Mierze- 
szynie, w powiecie gdańskim, nie 
spełnia swego zadania. Gmi­
na Mierzeszyn liczy 9 gromad, z 
których jedna tylko jest zradio- 
fonizowana. Radiowęzeł, obsługu­
jąc sąsiednie zradiofonizowane 
gromady z gra. Kolbudy, nadaje 
jednak większość komunikatów i 
wiadomości nie dotyczących mie­
szkańców gminy Kolbudy, lecz 
gminy Mierzeszyn.

Trzeba więc albo zradiofonizo- 
wać pozostałe gromady w gminie 
Mierzeszyn, albo rozszerzyć pro­
gram radiowęzła włączając do nie 
go zagadnienia dotyczące obsługi­
wanych gromad z gminy Kolbu- 
dy.
J J. MOKOWSKI

R ad io  n a  d z ień  20  bm .
5.0S — Wiad. poranne. 0.30 — Dzien­

nik poranny. 7.55 — Wtad. poranne. 
8.00 —' Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 12.0-1 — Dziennik połudnlowy. 
12.15 — „Na swojską nutę". 12A5 — 
Aud. dla wsi 13.00 — Koncert ork. 
wrocławskiej. 13.15 — Komunikat
PIHM dla rybaków — lok. 14.10 — Dla 
kl. II słuch. H. Królikowskiej „Na 
nowvm mieszkaniu". 14.30 — Dla kl 
V—VII aud. „Rozmowa z Bacewiczów 
ną". 15.09 — Kom. o stanie wód. 15.10 
— „Szkatułka babki" — pow. B. Pru­
sa, 15.30 — Dla dzieci pow. M. Noso­
wa „Witla Malejew w szkole i  w do­
mu". 16.00 — Wszech. Rad. 17.00 — 
Wiad. popołud. 17.05 — Rad. klub ra­
cjonalizatorów. 18.30 — Pog. „Tajem­
nica rogów" — mgr, Z. Wolińskiego. 
18.40 — „Ludziom Planu 6-letniego". 
19.20 — Poradnik językowy. 19.30 — 
Muzyka i aktualności. 20.00 — „Blo­
kada“  — pow. W. Kietlińskiej. 20.20

— Koncert ork. bydgoskiej. 20.58 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok. 
Stan pogody. 21.00 — Dziennik wlecz. 
21.26 — Wiad. sportowe. 21.32 — Kon­
cert chóru P. R. pod dyr. Stuligrosza.
22.00 — Pog. dla wykład, kursów part.
23.00 — Polska muzyka kameralna. 
23.30 — Koncert solistów. 23.50 — O- 
statnie wiad. 0.05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków, 6.17 — „Przypo­
minamy rolnikom". 16.20 — Muzyka 
S5'm£oniczna. W programie: Smetana 
„Moja ojczyzna". 17.20 — Ludowa mu 
zyka kaszubska. 17 35 — Audycja Ute 
racka „Tutaj ży! Kopernik" — w opr. 
Janiny Krausowej i Zbigniewa Rawi­
cza. 18.00 — Kwadrans chopinowski. 
Leokadia Ilska-Nowacka — fortepian.

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

Dnia 17 marca 1953 r. w Sopocie zmarł

LEONARD «CZAK
długoletni radny Miejskiej Rady Narodowej.

. W zmarłym Miejska Rada Narodowa m. Sopotu 
traci aktywnego działacza społecznego.

Rada Narodowa
i Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 

m. Sopotu.
474-K

Podaje się do wiadomości, że Delegatura 
PPK „RUCH" w Gdańsku-Wrzeszczu

została z dniem 15 marca 1953 r. przenie­
siona z ul. Barlickłego 15 na 

ul. Rutkowskiego 6a (dawniej Jaśkowa Dolina) 
zmieniając ar telefonu rta 414-36.

449-K

Dnia 17 marca 1953 r. zmarł nagle mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec t dziadek, prze­
żywszy lat 68

L e o n a r d  K r u p c z a k
długoletni pedagog,

byłj' kierownik Oddziału Wydziału Oświaty Prez. 
Woj. R. N,, kierownik delegatury „Cezas" w Sopo­
cie, radny m e n  w Sopocie,

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej w 
Gdyni nastąpi W  piątek 20. n i. o godz. 16.

I O czym zawiadamiają w głębokim żalu pogrążeni 
żona, dzieci i rodzina.

^ ' 2152-G »i

p o s ł u k i w a n i
Wykwalifikowanych kreślarzy i tłumaczy tech­
nicznych z języka rosyjskiego przyjmie Central­
ne Biuro Konstrukcyjne. Zgłoszenia kierować do 
Działu Kadr, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Matejki 6. 

_________  ___  458-K

Ogłoszenia drobne w dnln 5 mar?®53,v  no kartę meldunkową w 
_ ‘ Gdańsku na dworcu na naz

ZGUBIONO kartą meldun- wisko Dobra Anna, zam­
kową nr «086 tf* nazwii&c. LosSewo, pow. Sztum, p-ta 
Eółmska Bronisława. «¡M> Savtm<, woj, Gdańsk- «S-**

M . H . D .
Miejski Handel Detal. Art. Przem. Różnymi 
w Gdańsku powiadamia swoich P.T. Klientów 
o tym, że w dniu 18. III. 1953 r. w Gdańsku, 
przy ni. Długiej 64 otworzony został specjalny

sklep komis i instrumentami m uzycznym i
aparatami fotograficznymi, zegarkami 
ł in, artykułami precyzyjno-optycznymi.

Kierownikiem tego sklepu jest ob. Kunicki 
Stefan. Sklep posiada fachową obsługę w za­
kresie oceny aparatów fotograficznych i instru 
mentów muzycznych. 461-K

O  b  w  i z e z n I a

ZGUBIONO kartę meldun­
kową nr O/TI/28648, wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej Janowo, 
powiat Tczew na nazwisko 
Kucharski P.vszard 420-P
ZAGINĘŁA legitymacja 
szkolna nr 129877 na nazwis 
ko Kilian Kazimiera, El­
bląg. 444-P
ZGUBIONO przepustkę i 
legitymację tymczasową 
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Sykpdki Stanisław, 
Gdańsk-Wrzesz«:, Klonowi- 
ass. aoN-G

ZGUBIONO przepustkę Ba 
zy Remontowej Ostrów nr 
ew. 264 na nazwisko Jabłoń 
skl Antoni 2058-G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną TWP na nazwisko 
Szafrański Mieczysław, za­
mieszkały Wrzeszcz, Trau­
gutta 73b__ _________ 208S-G

ZGUBIONO legitymację 
zw, zaw nr 353116 i prze­
pustkę stałą nr 00099 GZME 
nr 11 na nazwisko Kowal­
ska Teresa, Orunia, przy 
Tor*® 2154-G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Społeczno-Administracyjny w Gdańsku 
decyzją z dnia 13 marca 1953 r. Nr A. C. III 
8/20/K/53 zmieniło nazwisko Kaczor Stanisławo­
wi, synowi Feliksa i Marianny z domu Matysiak, 
urodzonemu dnia 10 grudnia 1900 r. w Skrzesze- 
wie, pow. Sokołów Podlaski, zamieszkałemu w 
Gdańsku-Oliwie, ul. Hołdu Pruskiego nr 11 m. 5 
na Wiłucki. 891-G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Społeczno-Administracyjny w Gdańsku 
decyzją z dnia 13 marca 1953 r. Nr A. C. Hi 
8/8/W/53 zmieniło nazwisko Ottylii Warnej, cór­
ce Jana i Ottylii z domu Kindl, urodzonej dnia 
2 stycznia 1930 r. w Muster — Westfalia, zamie­
szkałej Sopot, ul. 22 Lipca nr 52 na Wawrzyniak.

984-G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Społeczno-Administracyjny w Gdańsku 
decyzją z dnia 13 marca 1953 r. Nr A. C. III 
8/44/c/53 zmieniło nazwisko Carewicz Mariuszo­
wi, synowi Władysława i Aleksandry z domu 
Mellerowicz. urodzonemu dnia 15 maja 1915 r. 
w Nosowicach (k. Homla), zatnie-,zk. Gdańsk- 
Sopot, ul. Władysława IV  nr 15 ra. I I  ńa stejjr 
maszcayk-CarewicSi 1415-0
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„MY DZIECI KOREAŃSKIE

POZDRAW IAM Y M Ł O D Z IE Ż  f i M Í S K A ” ...
-.piszą harcerze
koreańscy do 
swych przyjaciół 
z Wybrzeża. Mi­
ła to poczta. Prze 
słane na nasz aci 
res pozdrowienia 
dla młodzieży 
Gdańska od mło 
dych Koreańczy­
ków świadczą, iż 
w serca znajdu­
jącej sic w Pol­
sce młodzieży ko 
"fańskiej głębo­
ko zapadła przy-
13 Zr:jaźń zadzierżgnię 
ta w' czasie Oirói
neonlskieb ig­
rzysk Harcer­
skich. Nie ulega 
wątpliwości. że

: p->~r-r ■?€> uje
tylko podziękują 
za otrzymane po­
zdrowienia, lecz 
’ ••ni'-za do przy­
jaciół koreań­
skich o swej na­
uce i pięknie Wy 
k r" Ża.

Na zdjęciach 
Widzimy masze­
rujących harce­
rzy koreańskich 
i pocztówkę z po 
zdrowieniami pi­
sanymi w języku 
koreańskim.

LEG NICA — W IDOK M IASTA ZA  CZASÓW K S IĄ ŻĄ T  LEGNICKICH PIASTÓW

NAJDAWNIEJSZY POLSKI UCZONY
— Kto zacz był ten WITELON?
— Znakomity uczony, przyrodnik i filozof polski. Urodził 

się w pierwszej połowie XI I I  w na Śląsku i tam też krzewił 
z powodzeniem nauki...

— Jakto? To już siedemset lat temu rozwijała sie i  kwitła 
polska kultura na Śląsku?

— A jakże! W Legnicy znajdowała się głośna w średniowie­
czu szkoła wyższego typu. w której wykładano m. in logikę 
’ filozofie oraz nauki przyrodn cze według Arystotelesa, co — 
jak na ówczesne czasy — było nie lada postępem. Albowiem 
nau,:i średniowieczne gubiły się wówczas w gąszczu najdziwacz- 
mejszych przesądów i zabobonów oraz w jałowych rozważa- 
mach teologicznych.
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1 / RODZIŁ się około 1230 r. na 
Śląsku, niedaleko Legnicy. 

Pochodził z niezamożnej rodziny 
płebejśkiej, z ojca niemieckiego 
kolonisty z Turyngii i z matki 
Slązaczki, jak sarn zresztą w ied- 
nym ze swych pism wyznaje: 
Vitelo films Tbnringorum et Pn- 
lonorum.

Pierwsze nauki pobierał w 
tzw. „szkole trywialnej“ w Leg- 
nicy, gdzie uczono trzech niż­
szych spośród siedmiu sztuk wy 
zwołanych. Te elementarne za­
sady nauczania nie mogły zado­
wolić żądnego wiedzy żaka. To­
też pakuje swoje manalki w pod 
różny worek i udaje sie do Pa­
ryża.

Tam nasz polski żaczek zapi­
suje się na wydział sztuk wyzwo 
lanych, gdzie wykładano przede 
wszystkim nauki matematyczne 
i przyrodnicze Witelon poznaje 
pisma Arystotelesa, najznakomit

W  h o łd z ie  W i e l k i e m u  S t a l i n o w i

Członkowie koi sportowych Elbląga tw orzą brygady produkcyjne

szego greckiego uczonego, opie­
rającego swą wiedzę na bada­
niach przyrodniczych i doświad­
czeniach. Poznaje też pisma naj­
bardziej postępowych w tymi cza 
sie uczonych .wielkiego Tadżyka 
Aviceiiny (Ibn-Si.ny) i Aweroesa. 
Skłania go to do zapoznania się 
ż medycyną — bez której żaden 
średniowieczny uczony nie mógł 
się obejść — oraz z geometrią 
Euklidesa. Po uzyskaniu stopnia 
magistra artium powraca Wite- 
lon na Śląsk, aby objąć taro ja­
kieś probostwo...

Ale Witelon nie utknął na ple­
banii. Jako towarzysz i mentor 
syna Henryka Pobożnego, młode 
go księcia Władysława, wyjeż­
dża wraz z nim do Padwy na 
studia. Władysław wkrótce po­
wraca do kraju, a Witelon zosta 
je we Włoszech, aby pogłębić 
swoją znajomość matematyki i 
nauk przyrodniczych oraz filozo 
fii. Równocześnie czyni samo­
dzielne doświadczenia nad zja­
wiskami świetlnymi, studiując 
obszerny traktat najwybitniejsze 
go optyka arabskiego, Ąlhazena.

A zjawiskami tymi były: tę­
cza. mgła, odblask słoneczny, za 
łamywanie się promieni świetl-

całokształt ówczesnej wiedzy op­
tycznej. Jakkolwiek nie był od­
krywca nowych prawd nauko­
wych, ani niezwykłym ekspery­
mentatorem, to jednak jego dzie 
io rozpowszechniło się po całej 
Europie, wypierając wszystkie 
dawniejsze roznrawy o optyce, i 
aż do czasów Newtona było je­
dynym naukowym traktatem z 
dziedziny fizyki, geometrii i op­
tyki. Witelon podał w nim wiele 
własnych spostrzeżeń, jak np. 
nad zjawiskiem tęczy, i jako 
pierwszy w dziejach nauki omó­
wił budowę oka, konstruując na 
tej zasadzie teorię procesu widzę 
nia. W sposób naukowy wyjaś­
nił wszystkie zjawiska świetlne, 
przy czym jego wywody, oparte

na obserwacji i doświadczeniu, 
znalazły potwierdzenie w poglą­
dach przyjętych przez obecną 
naukę,

— Dlaczego nikt dotychczas 
nie wiedział nic o Witelonie?

— Zajmowali się nim tylko 
specjaliści, fizycy i filozofowie. 
Poza tym uczeni Zachodu usiło­
wali go sobie przywłaszczyć. 
Obecnie, kiedy wydobywamy z 
mroków zapomnienia i niepamię 
ci wszystkich naszych postępo­
wych uczonych i pisarzy, nie 
sposób pominąć imienia Witelo- 
na, pierwszego polskiego uczone 
go na światową skalę, wiernego 
syna ziemi śląskiej i jej ludu.

A. Cz.

N A  S C E N A C H  W Y B R Z E Ż A i

»MĄZ I ZONA« A. FREDRY
V/ TEATRZE ELBLĄSKIM

ODDAJĄC HOŁD PAM IĘC I W IELKIEGO WODZA POSTĘPOWEJ LU­
DZKOŚCI. JÓZEFA S T A L IN A  — SPORTOW CY E LBLĄG A PODJĘLI 
C A ŁY  SZEREG NOW YCH Z 0 3 0 W IĄ Z A Ń

Członkowie SKS przy Technikum J 
Gastronomicznym zobowiązali się m .; 
in. przestudiować dokładnie życio- j 
rys Józefa Stalina, oraz wziąć gre-! 
raialny udział w marszach patrolo- < 
wych.

Koło sportowe „Kolejarz" przyj 
ZKD zobowiązało się zorganizować I

5 sportowych brygad produkcyj­
nych i zwiększyć wydajność pracy 
o 10 proc.

Sportowcy „Stali" postanowili u- 
tworzyć 2 brygady produkcyjne oraz 
zdobyć 120 proc. norm klasyfikacyj 
nych i 105 proc. odznak SPO.

Koło sportowe „Ogniwo" przy

Na basenie w Gdyni

Pływacy walczą o mistrzostwo okręgu
Dobra forma jaką wykazali ostat­

nio pływacy .Wybrzeża w spotkaniach 
z zespołami Warszawy t Poznania, 
każe przypuszczać, że tegoroczne mi 
strzostwa okręgu gdańskiego, które 
rozegrane zostaną w  sobotę i nie­
dzielę na basenie Technikum Mor­
skiego w Gdyni, będą miały prze­
bieg bardzo atrakcyjny.

Do tej pory do mistrzostw zgłoszo­
nych zostało już 157 zawodników (40 
kobiet 1 117 mężczyzn) reprezentują­
cych 6 najsilniejszych sekcji pły­
wackich Wybrzeża — Flotę. AZS, 
Budowlanych, Gwardię, Kolejarza i 
Spójnię.

Ciekawie zapowiada się zwłaszcza 
start zawodników Floty, którzy po­
djęli zobowiązanie, że w czasie mi­
strzostw pobiją aż 8 rekordów okrę-
gu.

W konkurencji mężczyzn najbar­
dziej interesująco wypadną zapewne 
walki na krótkich dystansach 100 i 
200 m w stylu motylkowym, gdzie do 
pierwszego miejsca pretendują dośko 
nali zawodnicy Floty Ładny i Galon 
oraz Lewandowski (AZS).

W konkurencjach kobiecych cieka­
wie zapowiadają się pojedynki mię­
dzy Hincówną (Kol.) 1 Neymanówną 
(FI.) na dyst. 100 m st. klas. A oraz 
między Hincówną, Marchlewska i 
Mryńską na 100 m. st. mot.

Wśród juniorów duże szanse na po 
bicie rekordu okręgu posiada zwlasz 
cza utalentowany zawodnik Floty 
Salamon. Jak wiemy osiągnął on u- 
biegłej niedzieli w ramach meczu z 
Kolejarzem (Warszawa) doskonały wy 
nik na 100 m st. mot. — 1:17,9, a więc 
lepszy od oficjalnego rekordu Polski 
Salamon startować będzie w mistrzo­
stwach na dystansie 100 1 200 m st. 
grzbiet. 1 spotka się prawdopodobnie 
w finale z dwoma dobrze zapowiada­
jącymi się zawodnikami Czarneckim 
z a z s  i Kałuża (Fl.).

W pierwszym dniu mistrzostw tj. w 
sobotę eliminacje odbędą się przed 
południem, a finały o godz. 18. W 
niedzielę zawody rozpoczną się o 
godz. IS.

elektrowni miejskiej zobowiązało 
się zaoszczędzić 10.160 zł, a człon­
kowie KS „Budowlani“  przepracu­
ją 200 godz. przy budowie ośrodka 
kulturalno-oświatowego i przekro­
czą plan zdobycia norm na SPO o 
10 proc. oraz oddadza stadion spor­
towy do użytku w dniu 18 kwiet­
nia.

Ponadto wartościowe zobowiąza­
nia złożyli także sportowcy KS 
„Start“ , SKS przy Technikum Bu­
dowy Maszyn, SKS przy Szkole Za 
wodowej i SKS przy Technikum 
Ogólnokształcącym.

OGOLNA WARTOŚĆ PODJĘTYCH 
PRZEZ SPORTOWCÓW I DZIAŁA­
CZY ELBLĄGA ZOBOWIĄZAŃ 
WYNOSI PONAD 150 TYS. ZŁO­
TYCH. (A. R.)

nych w kropli wody... W przed- 
łńpwie do swego dzieła powiada, 
że kiedy zobaczył przy jednym 
ze źródeł mineralnych Bagno 
aello Scopulo, tęczę grającą 
wszystkimi barwami na wodo­
spadzie. postanowił zebrać w  jed 
nym wielkim dziele wszystkie 
wiadomości, dotyczące tego przed 
miotu. Tak zrodziła się myśl na­
pisania wiekopomnego traktat« « 
o optyce, w którym zogniskował Y

Grana obecnie w 7 eatrze im. Slejuna Jaracza w Elblągu kome­
dia Aleksandra Fredry p. t. „Mąz i  żonatc, w inscenizacji Bohdana 
Korzeniewskiego, cieszy się dużym powodzeniem. Występują w niej
artyści: Maria Cichocką, Wanda Bajerówna, Zofia Melechówna, An. 
drze; Skubisz, Andrzej Grzybowski i Władysław Sawko.

Na zdjęciu: scena z aktu trzeciego.

. J

Wojewódzkie biegi az przełaj
W niedzielę 22 bm. odbędą się w 

Oliwie __ przy Szwedzkiej Grobli — 
wojewódzkie biegi na przełaj. Dy­
stanse biegów: juniorki — 400 m, se­
niorki — 800 m, juniorzy — 1200 m, 
seniorzy — 3000 i 6000 m. Biegi woje­
wódzkie będą ostatnia eliminacją 
przed biegami centralnymi,

Wszyscy zawodnicy biorący udział 
w biegach wojewódzkich zbiorą się 
w niedzielę o godz. 10 w lokalu KŚ 
Włókniarz, przy ul. Cystersów.

S z e rm ie rc z e  m istrzostw a P o ls k i
W drugim dniu odbywających się 

w Warszawie indywidualnych szer­
mierczych mistrzostw Polski rozpo­
częły się rozgrywki we florecie męż­
czyzn (startowało 59 zawodników).

Już pierwsze spotkania wykazały 
znaczna poprawę formy czołówki 
oraz wielu młodych,' utalentowanych 
zawodników. Młodzież poważnie zbli­
żyła się do czołówki, czego dowodem 
jest fakt wyeliminowania w ćwierć-

N o w a  s k o c zn ia  narciarska  w  M osk w ie

finale szeregu znanych zawodników, 
jak Sołtan czy Trzebuchowski. Cięż­
ką walkę o wejście do półfinału sto­
czył Rydz, który po porażce z mło­
dym Kuszelewskim, musiał stoczyć 
jeszcze dodatkowe spotkanie.

Do półfinału zakwalifikowali się na 
stępujący zawodnicy: Pawłowski, 
Przeździecki, Twardokęs. Kadelski. 
Sznajder, Piątkowski, ' Czajkowski, 
Rybicki, Juszewski. Szmidt, Czypion 
ka, Pawlas, Zimoch, Przeździecki Z „

HLIfl ERENBURG-

-TtUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA-

Rydz.

IW  8 r o c z n ic e  w y z w o le n ia
Masswe m w e i y  sportowe

w  Sopocie

W Związku Radzieckim wydaje się corocznie bardzo duże sumy na 
rozwój sportu.

Niedawno w Moskwie na Wzgórzach Leninowskich zakończona zo­
stała budowa skoczni narciarskiej.

Na zdjęciu: nowa skocznia narciarska w Moskwie.

Z okazji 8 rocznicy wyzwolenia 
Wybrzeża na stadionie Unii przy ul 
Wybickiego w Sopocie odbędą się 22 
bm. zawody piłkarskie i lekkoatle­
tyczne. O godz. 10 rozegrany zostanie 
mecz piłkarski pomiędzy juniorami 
Unii i Ogniwa, a następnie od godz. 
11 odbędą się biegi dla mężczyzn i 
kobiet na następujących dystansach: 
dziewczęta i chłopcy — 60 ni, kobie­
ty — loo i r>oo m, mężczyźni — 100 
i 1000 m.

O godz. 14 spotkają się w meczu 
towarzyskim drużyny piłkarskie 
Spójni (Sopot) i Ogniwa WPKGG.

Zgłoszenia do biegów przyjmuje do 
soboty 21 bm. Miejski Komitet Kul­
tury Fizycznej w Sopocie, ul. Kościu 
szki 25 (gmach Prezydium MRN) po­
kój 57 tel. 521-51. Poza tym zgłosze­
nia będą też przyjmowane w niedzie 
lę na stadionie o godz. 10.

Kryłow był w ponurym nastroju, co mu się 
zdarzało bardzo rzadko. Przyczyn na to złożyło 
się wiele. Wczoraj na zebraniu partyjnym Kuła- 
bin niesprawiedliwie zaatakował doktora Cwibe- 
la; Czeremisów przywołał go wprawdzie do po­
rządku, lecz pozostał nieprzyjemny osad. Przed 
chwilą Kryłow otrzymał odmowną odpowiedź z 
kwaterunku — prosił o pokój dla swojej pac­
jentki, która ma troje dzieci. Przyszedł list od 
Nataszy, pisze, że wybiera się na Krym i że 
Wasia tam przyjedzie; Dmitrij Aleksiejewicz 
miał wielką ochotę spędzić urlop razem z wnu­
kiem, jednakże postanowił, że na Krym nie po- 
jedzie — nie należy krępować młodych. W  no­
cy miał atak sercowy i bał się, że nie będzie 
mógł wstać; rano poszedł do pracy, nogi jed­
nak odmawiały mu posłuszeństwa, z trudem 
obszedł sale; myślał gniewnie, że starzeje się, że 
już i nitrogliceryna nie zawsze pomaga, ale cóż, 
nowego serca nikt mu nie wstawi...

Kiedy Sabłon wszedł dó gabinetu, Kryłow u- 
śmieehnął się jednak —• nie ma powodu rozkle­
jać się przy ludziach... Popatrzył na Francuza: 

Dlaczego pań tak źle wygląda? Może pan 
chory? Trzeba się leczyć... Pewnie pan nie wy­
jeżdżał  ̂na odpoczynek, a Moskwa latem to 
prawdziwa męka, zieleni jeszcze mało...

;— Jutro wyjeżdżam. Przyszedłem się pożeg­
nać. Jadę do Bretanii, do rodziny.

— A  to świetnie! Tam na pewno powietrze 
jest cudowne, ocean, sarn, można powiedzieć, 
jod. No, jak się pan czuł u nas? Przywykł pan?

— Mówiąc szczerze, czułem się źle. Straciłem 
tu wiele, a zyskać — nic nie zyskałem.

Kryłow nieufnie spojrzał na gościa.
— Cóż pan tutaj agubił? Może swoją agencję? 

Samego siebie.

go — dawno, przed czterdziestu laty. Chciałem 
umrzeć...

— Kto pana uratował?
— Ludzie... Poznałem pewnego studenta, któ­

ry zaprowadził mnie do kolegi, siedziało tam je­
szcze z dziesięć osób. Do tej pory myślałem tyl­
ko o sobie. O tym co jest prawdą; o tym, że je­
śli się  ̂umrze, a umrze się na pewno, więc w 
ogóle życie nic nie jest warte, i tak dalej — 
repertuar, który pan na pewno dobrze zna. A  
tam ujrzałem ludzi, którzy nie myśleli o sobie. 
Zrozumiałem wówczas, że znalazłem.

— (?o?
— Znalazłem ludzi. Siebie. Medycyna zajmu­

je się teraz problemem przedłużenia życia. To 
jest oczywiście bardzo ważne. Ale żeby człowiek 
żył najdłużej, zawrze będzie go gnębiła świado­
mość nieuniknionej śmierci i świadomość ta mo­
że wszystko popsuć. A przecież istnieje nie­
śmiertelność...

Sabłon^ od razu chciał się cofnąć: po cóż to 
powiedziałem? Będzie się śmiać ze mnie. Ale 
Kryłow się nie śmiał.

— Moja matka była religijna; kiedy byłem 
dzieckiem, czytywała mi Ewangelię: Tam jest 
piękne powiedzenie: ziarno umiera, żeby znów 
wyrosnąć. Może to samo stało się z panem?.. 
Jestem mocny, ale i ja przeżyłem coś podobne-

— Tak pewnie myślała pańska matka?
— Nie, ona wierzyła, a ja wiem. Nieśmier­

telność jest w ludziach, w życiu, w jego głębo­
kim sensie, w tym, że twoją myśl ktoś będzie 
kontynuował w sztafecie pokoleń. Czytałem nie­
dawno o Heraklicie, ogromnie ciekawa osobi­
stość! I oto okaźuje się, że istnieje ścisły zwią­
zek między jego pracami, a tym wszystkim, nad 
czym my pracujemy. A  minęło ni mniej ni wię­
cej tylko dwadzieścia pięć wieków.

Sablon uśmiechnął się.
— Czytałem wspomnienia Gorkiego o Cze­

chowie. Gorki wspomina, że kiedyś cichutko 
zbliżył się do Czechowa, gdy ten go nie widział. 
Czechow siedział na ławce i starał się złapać do 
kapelusza słonecznego zajączka. To bardzo ludz­
kie, my wszyscy tak robimy... A pan. szczęśliwy 
człowieku, pan uważa, że złapał tego zajączka. 
Dla pana istnieje tylko jedna prawda, nawet 
teraz został pan wierny swoim zasadom — i po­
wołał się na Heraklita, a nie na Pyrrona. No, 
a według mnie, każdy ma własną prawdę...

— Niesłusznie robi pan ze mnie dogmatyka. 
Istnieje jednak pewna ilość zdobytej wiedzy, 
którą się nie tylko uzupełnia, ale i odświeża. 
Przychodzi Pawłów albo Einstein i wszyscy w i­
dzą, że niektóre dotychczasowe aksjomaty były 
błędne. To się odnosi także do socjologii. Jeżeli 
uważam, że gospodarka socjalistyczna jest mą­
drzejsza od kapitalistycznej, to wcale nie zna­
czy, że socjalizm jest dla mnie najwyższym o- 
siągnięciem.

(D. c. n.)
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